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W śród tylu spraw, stojących teraz na do- 
° le, jak regulacya waluty w Austryi, wybory w 
Anglii, cholera w Rosyi, Bismarkowakie awan­
tury w Niemczech, nie zwrócono na razie ty­
le uwagi, ile przystało, na rozprawą polityczną 
Napisaną przez Crispiego w amerykańskiein 
czasopiśmie miesięcznem North-American-Revieio 
(Przegląd północno-amerykański). A  przecież 
lekceważyć tej rozprawy nie należy. Wyszła 
ona bowiem z pod pióra człowieka, który stal 
przez lat kilkadziesiąt, przy politycznym 
warstacie, a przez lat kilka trzymał w swem 
ręku ster jednego z wielkich mocarstw. W ięc 
jakkolwiek człowiek ten jest wysoce niesym­
patyczny, to przecież jednego mu odmówić nie 
można, tego mianowicie, że wie, co się działo 
za kulisami dyplomatycznemi podczas jego 

Ł ł(10w j że o sytuacyi europejskiej może mo- 
V' l< 2 niezawodną kompetencyą.

, Pi'zed zaznajomieniem naszych czytelni-
z artykułem p. Crispiego, winniśmy opo­

wiedzieć, w jaki sposób doszło do tego, że hy- 
y  prezydent gabinetu włosldego udał się 

ze swemi zwierzeniami aż do amerykańskie­
go pisma.

Otóż dnia 13 maja otrzymał p. Crispi z 
JNew-Yorku telegram następujący:
. ^Powszechnie mniemają tutaj, że powo- 
<- em opłakanego położenia \\ loch są nadzwy­
czajne ciężary podatkowe, wywołane przez na­
leżenie do trójprzymierza. Ozy należałoby o- 
graniezyć uzbrojenia, czy też użyć innego ja- 
Jncg,0 środka, aby dać ulgę narodowi? Pragnę­
libyśmy w tym przedmiocie mieć artykuł pań- 
ski, któryby położenie przedstawi! w rzeczy- 
W1stern świetle i one poglądy albo uzasadnił, 
albo obalił.

Redakeya North-Ame.rican-RmieuA 
. Crispi odtelegrafował, że propozycyę 

ljrzńjinuje chętnie i za parę tygodni artykuł 
przyszłe. Jakoż w zeszycie lipcowym pojawiła 
SH ta praca, która z powodu swojego pesy­
mizmu byłaby niezawodnie wywołała zniżkę 
fij. giełdach, gdyby nie to, że od upadku 
Ri^marka nr-/estałv irieldv zainiować się noli-

1870, źródła głębokiej nienawiści, które w bie­
gu lat nie zostały zapomniane, przyspieszają 
godzinę tej wojny. Uczucie zemsty, żywione 
przez Francuzów, odnosi się nietylko do Nie­
miec, ale i do tych narodów, które Francyi 
z pomocą nie pospieszyły. Aby przejednać 
Francyę dla nas Włochów, nie wystarczył 
pochód Garibaldiego i jego dzielnych druhów 
dla obrony nowej republiki. Jeżeli Francya w 
spółce z Rosyą zwycięży, to cała równowaga 
na kontynencie europejskim zostanie zachwianą, 
a wszystkie narody odczują następstwa tego 
zwycięztwa. Wszystkie bowiem będą wydane 
bez apelacyi na pastwę zemsty Francuzów i 
Rosyan, którzy dla wrogów swoich nie będą 
z pewnością mieli żadnej litości. Porażka Fran­
cyi byłaby również bogata w owoce. W  roku 
1870 Francya straciła Alzacyę i Lotaryngię ; 
obecnie musiałaby być złamaną tak, żeby z 
klęski swojej nigdy już podnieść się nie mogła”. 

Nakreśliwszy taki obraz,. wykazuje p.
Crispi, że W łochy nie mogły stać na uboczu 
i powiedzieć, że nie chcą wcale mięszać się do

marka przestały giełdy zajmować się poli 
'ć-Aą i kierują się w swycli ruchach wyłącznie 
v,'zględami ekonomicznenii i finansowemu

. „Mógłbym, pisze nu wstępie p. Crispi, od­
powiedzieć w krótkich słowach : opłakano po­
łożenie W łoch jest więcej natury moralnej niż
ekonomicznej; kłopoty finansowe są czasowe, 
spowodował je  zaś raczej wadliwy system opo­
datkowania, niż nadmierne potrzeby państwa. 
Trójprzymierze nie jest przyczyną naszych u- 
zbrojeńj które zaledwie wystarczają, na konie­
czną obronę narodową14.

Tu autor przytacza cale kolumny cyfr, 
które oczywiście opuścić musimy i pisze 
dalej tak :'

f,W łochy mają dwa pierwszorzędne mo- 
carstwa za sąsiadów : Francyę i Austryęj^ które 
mejednokrotnie już kusiły się o panowanie nad 
niemi. Alpy, stanowiące naszą naturalną gra-
mcę, dopuszczają z dwóch punktów, ze wseho- 
11 1 2 zachodu, łatwe wtargnięcie do nas. Mu-

sun7  nadto strzedz 2424 kilometrów naszych 
wybrzeży i dwie największe wyspy morza 
podziemnego, oraz nasze morza, od ewentu- 

a napaści domniemanego wroga. Francya 
posiada 510,000 wojska na stopie pokojowej, 
W razip  • _.m .* i ___a„ onen nmt , razie zaś wojny wystawić może 3,060.000 
żołnierza. Rozporządza 587 statkami wojenneini
r. - nowych okrętów buduje. Austrya jest tak-
26 potężną, armia jej bowiem w czasie pokoju 

rjzy 318.000, w razie zaś wojny 1,900.000 łu-lic:
dzi

tych zapasów, które mają rozstrzygnąć o tern, 
czy w Europie będzie na przyszłość panowała 
dzicz mongolska w sojuszu z republikańską 
rozpustą Francuzów, czy też zasada monarchię 
czna i porządek moralny ? Wypadało im zdecy­
dować się i stanąć po jednej lub po dru­
giej stronie.

„W  przyszłej w ojn ie, która, powtarzam; 
wydaje mi się nieuniknioną, niepodobna bę­
dzie zachować neutralności. Zrozumiały to 
takie nawet kraje, jak .Belgia i Szwajearya, 
które obecnie na gwałt organizują swoje siły 
zbrojne” .

Lecz nietylko wzgląd na przyszłość na­
kazuje W łochom szukać bezpieczeństwa w 
przymierzach, ale także 'różne korzyści w te­
raźniejszości. P. Crispi nie byłby wszakże so- 
bą, gdyby na pierwszym planie nie stawało 
mu przed oczyma widmo grozy ze strony 
Papiestwa.

. -Mamy — woła on z przerażeniem — w 
stolicy królestwa Papieża, pretendenta do tronu, 
który konspiruje i gotów wszystkie swoje wpły­
wy oddać na usługi państwa, napadającego na 
W łochy. “

Jak zwykle, nienawiść do papiestwa tak 
zaślepia byłego premiera włoskiego, że ilekroć 
tego przedmiotu dotknie, wnet dopuścić się 
musi jakiejś rażącej niedorzeczności. To samo 
stało się i tym razem; twierdzi on bowiem, że 
gdyby _ W łochy przed pięciu laty były tak ści­
śle związane z Niemcami, jak obecnie, ks. Bis- 
niaik nie byłby się pogodził z kuryą rzymską. 
Tymczasem koimiż nie wiadomo, że pokój mię­
dzy Berlinem a Watykanem stanął wtedy, kiedy 
W lochy  ̂należały już do przymierza i kiedy 
sam p. Crispi cieszył się szczególnenii wzglę­
dami żelaznego księcia.

lrójprzymierze, zaręcza p. Crispi, miało 
zawsze i zachowało dotąd charakter obronny.

„Celem jego zabezpieczyć nietykalność 
terytoryalną trzech mocarstw. Przeciwnicy trój­
przymierza głoszą, że zawiera ono pewne zo­
bowiązania wojskowe, a przedewszystkiem zo­
bowiązania dotyczące uzbrojeń. Bynajmniej. 
Nie było tego zresztą wcale potrzeba. Ponieważ 
sprzymierzeni nie myślą działać zaczepnie, po­
nieważ nie wiedzą zkąd i przez kogo będą na­
padnięci , przeto niepodobna było oznaczyć 
liczby sił, jaką każdy z nich obowiązany bę­
dzie wyprowadzić na plac boju. Natomiast ka­
żde z trzech związanych mocarstw musi samo 
ocenić, ile potrzeba mu będzie wojska dla ce­
lów, jakie ma spełnić. Nieprawdą jest, że po 
przystąpieniu W ioch do przymierza trzeba było 

1 podwyższyć podatki, aby pokryć koszta olbrzy­
mich uzbrojeń. AY ciągu ostatnich 10-ciu lat

utyskiwania. I  dzisiaj byłoby to samo, gdyby 
nie pewna część dziennikarstwa, które dla ce­
lów politycznych usiłuje położenie kraju przed­
stawić w jak najgorszem świetle. W łochy są 
na drodze ustawicznego moralnego i ekonomi­
cznego postępu. _ Dobrobyt ich wzrasta bez 
ustanku. Ci, którzy inaczej twierdzą, nie za­
dali sobie trudu zestawienia dawnych wyka­
zów statystycznych z dzisiejszemi, albo dzia­
łają ze złą wiarą.“

Oto najgłówniejsze _ ustępy z artykułu p. 
Crispiego. Dla nas najważniejszym wszakże 
z całej tej pracy jest ten ust..o, ‘który poda­
liśmy powyżej, a w którym ar dr zapewnia, że 
wojna jest nieuniknioną i że zdecyduje ona, do 
kogo ma Europa należeć.

\\ ybory do parlamentu angielskiego znaj­
dują się teraz w bardzo zajmująeem stadyum. 
Dotychczas liczyli się poolityey z dwiema ewen­
tualnościami : albo Salisbury utrzyma plac bo­
ju i wtedy zostanie wszystko po dawnemu, al­
bo Gladstone zwycięży swego rywala i nasta­
nie gabinet Gladstone’a. Tymczasem coraz wy­
raźnieją zarysowuje się ewentualność, której 
nikt me przewidywał, mianowicie, że zniknie 
konsei watywna większość, którą rozporządzał 
ionl Salisbury w ostatnim parlamencie — ale 
także liberałowie nie będą mieli większości.

Cyfrowe rezultaty dotychczasowych wybo­
rów każą się tego spodziewać. Parlament angiel­
ski liczy 670 posłów, do wczoraj zaś dokonano
472 wyborów, z lego zyskali połączeni toryso- 
wie i uiiioniści 245, a Gladsfończycy i wszyst-

7 , 1  & jej marynarka liczy 91 okrętów. — j 1X11011 uzbrojeń. v\ ciągu ostatnich lU-ciu lat
Szczęśliwi jesteście A m erykanie, nic potrzeba- (z iwlno nowe podatki u ic zostały nałożone; pr/e- 
H<5 niczego sie obawiać od W isi w  -.mciA-mb. 1 ciwme, niektóre dawniejsze usunięto. ZresztąHę niczego się obawiać od państw europejskich 
-me możecie leż mieć pojęcia o niebezpieczeń­
stwach, jakie nam grożą. Wolno wam więc 
spokojnie roztrząsać kwestye, które prędzej
ozy później rozstrzygną się na naszej skórze. 
Nikt nie zdoła oznaczyć dnia, w którym wojna 
wybuchnie, lecz wszystko przemawia za tern, 
że jest ona nieuniknioną; nikt zaś w owej 
chwili, gdy do niej przyjdzie, nie będzie po­
siadał dosyć siły, aby ją zażegnać. Klęski z r.

położenie finansowe W łoch nic jest wcale lak 
złe, jak widu mniema. Źródło złego spoczywa 
w wadliwem opodatkowaniu.”

Tutaj następuje długa krytyka dotychcza­
sowego systemu podatkowego, którą p. Crispi 
kończy następująuem zapewnieniem:

„w ioch y  miały niejednokrotnie dwanaście 
razy tak wielkie niedobory w budżecie, jak te­
raz, a umiały je, pokryć bez wielkiej wrzawy' i

kie frakeye irlandzkie razem wziąwszy 227 
mandatów. Absolutna większość, którą rozpo­
rządzał lord Salisbury, wynosiła dotąd 98 gto- 
sów. Dotychczas odebrali konserwatyści libera­
łom 20 dawnych mandatów, ale stracili na ich 
korzyść 48, ponieśli zatem faktyczną stratę 28 
mandatów, skutkiem czego zmniejszyła się ich 
większość o 56 głosów, t. j, o 28, które stracili 
i o tych 28, które przeciwnicy zdobyli.

Jeżeli przy dokonać się mających wybo­
rach w gminach wiejskich utracą jeszcze kilka 
mandatów, wówczas nastanie taka sytuacya, że 
każde, z rywalizujących ze sobą stronnictw bę­
dzie rozporządzało mniej więcej połową głosów 
ale nie będzie miało większości, z którą rzą­
dzić można.

Ghulstone będzie, niezmordowanie zarzucał 
balisbuiyemu, że nie powinien pozostać, nadal 
u steru, a też nie będzie mógł utrzymywać, że 
on j io winie u ująć ster w swe ręce, bo choćby 
nawet w najlepszym razie ; uzyskał « y i;wau.se 
jakich sześciu lub sio*luiiii głosów, to jednak 
nie jest to jeszcze (o, co Anglicy rozumieją pod 
„good icorkhuj major iiy") t. j. większość zdolna 
do rządzenia. — AV takim razie oczywiście de- 
cyzya o dalszych losach Anglii zależałaby wy­
łącznie od królowej.

KO RESPONDEK C YE.
Kraków 10 lipca.

Kiedy w Bytomiu, na Górnym Szląsku, 
obchodzą 25-letni jubileusz istnienia pisma, któ­
re tak wiele zasług położyło około dźwignienia 
i utrzymania polskości w tej prastarej dzielni­
cy naszej, Kraków urządził w parku najwybi­
tniejszego dzisiaj obywatela-dobroczyńcy zaba­
wę na rzecz „ Macierzy sy.laski ej ń Macierz szląs- 
ka podobnie, jak inne instytucye i pisma pol­
skie na Szląsku, składają codziennie dowody 
wielkiej pracy, poświecenia i niezmordowanej 
energii w działaniu dla dobra ogółu.

Zasługa k> przedewszyslkicm niektórych 
osób, które, jakby filary podtrzymują c.iie spo­
łeczeństwo, pozwalają 111,1 odradzać sic i wzra­
stać z pokolenia na pokolenie^ w coraz większa 
potęgę, s t a n o w i ą c ą  żywy naród. Już to u nas 
w Polsce wszystko powstaje, opiera j  rozwija 
się za inicyntywą i dzia.auiem indy wala alneij .̂ 
Taki Katolik “fo przedew^y^kiem_i przeważnie 
iuicyaty\va i praca, jednostki, która całe swe 
życie, i mienie poświęekn walce dla dobra 
0 °’ólu, znajdując następnie godnych naśladow­
ców. rodobnio dzieje w 1T1,ly°k iuslyfcucyacli 
społecznych polskich. :"'ą "no przedewszystkiem 
zasługa indywidualną, u fgńl pr/yc;iyi;ia się o

tyle do ich rozwoju i potęgi, że przejęty do­
brym przykładem i ideą. jaka założycielom 
przyświecała, postępuje w ich ślady, da się po­
rywać tej idei, a odczuwając w niej ciepło na­
rodowe, zespala się tą solidarnością, jaka u nas 
na zewnątrz cuda nieraz wytwarza. W  dzisiej­
szych jednak czasach, na wskóś realnych, trze­
ba dobrze odczuwać potrzebę czasu, ażeby za­
stosować do niej swoją inieyatywę i działanie. 
Ktokolwiek też rozpatrzył się dzisiaj wśród na­
gromadzonej w parku dr. Jordan a publiczności, 
gdzie to wśród pięknego krajobrazu ruch i ży­
cie, sześciof.ysięcznego tłumu rozlewały się peł­
nym potokiem, a życiu temu i zabawie przy­
glądały się poważne twarze pomników tu ze­
branych, ten myślą swoją przedewszystkiem 
hołd złożyć musiał założycielowi tego parku, 
który głęboko odczuł potrzebę takiej instytu- 
eyi, łączącej wszystko w sobie, bo przyjemność 
i zabawę, hygienę, naukę i pedagogię dla mło­
dego a nawet starszego pokolenia. Od tej myśli 
i hołdu i ja zaczynam mój list.

Bardzo dzisiaj był Park dr. Jordan a oży­
wiony, bo Macierz Szlązka jak w ogóle instytu­
cye narodowe szlązkie cieszy się u nas wielką 
sympatyą. Przybyłe tu Bzlązaczki były jakby 
żywem upomnieniem, że to na rzecz' Szlązka i 
jego instytuty i zgromadził dzisiaj park Jor- 
dana tak wiele publiczności. Skromny datek 
10-eentowy umożliwiał nawet najuboższym ro­
dzinom wstęp na ten festyn, który był praw­
dziwie ludowym. Dochód z tego festynu był 
zapewnie znaczny, zwłaszcza, że przy stolikach 
gęsto rozstawionych po parku spostrzegaliśmy 
nadobne Szlązaczki w strojach narodowych, 
sprzedające bukieciki, programy i inne drob­
nostki które hojnie były opłacane przez licznie 
zebraną publiczność.

Ile razy Szkzacy przybywają do Krako­
wa, nie omieszkają zwiedzić wszystkich jego 
pamiątek. Szczególniej Wawel i Kopiec K o­
ściuszki bywa przedmiotem ich pielgrzymki, a 
w tym właśnie czasie bardzo wiele osób prze­
jezdnych zwiedza te pomniki sławy narodowej. 
Z wielką też pociechą widziałam pomiędzy in- 
liymi gośćmi na Wawelu grupę uczniów szkoły 
ludowej z Skawiny, pod kierownictwem sw ego  
nauczyciela p. Eustachego Hałacińskiego, który 
przywiódł swą drużynę do stóp Wawelu i tu 
tłumaczył im z zapałem wszystkie pamiątki a 
szczególniej wskazywał groby, gdzie spoczy­
wają popioły królów i Kościuszki, owego króla 
— ducha narodu. Przykład to naśladowania 
godny by uczniowie szkół w mniejszych mia-
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Lwem swych kierowników odwiedzali Kraków, 
gdzie obok tylu pomników, przypatrzećby się 
mogli zabawom i nauce w parku dr. Jordana, 
który na czas leryi rozpoczął nowy szereg za­
baw i ćwiczeń gimnastycznych dla dzieci. Do­
dajmy do tego, że fundator chcąc ułatwić naj- 
mezamożniejszym nawet warstwom naukę gim­
nastyki, otworzył swój park dla wszystkich 
d a r m o.

W pływ tej insfcytucyi na młodzież tak 
pod względem zdrowia jak i moralnym jest 
widoczny, zwłaszcza, gdy się zważy, wśród ja ­
kich warunków ta młodzież a szczególnie bied­
niejsza dotąd żyła.— Kierownikami ćwiczeń są 
przeważnie ochotnicy, co wyrabia znowu w 
młodzieży chęć poświęcania się dla dobra dru­
gich, zwłaszcza, że dr. Jordan służy im w tym 
względzie żywym przykładem, bo nie poprze­
stał na samem założeniu instytucjo, lecz sam 
codziennie czuwa nad porządkiem i ścisleni 
wykonywaniem programu Zakładu.

Pisząc o tym fakcie .jako objawie wielce 
pocieszającym, ( rudno nie jMjdiiieśó, że przykład 
jednego człowieka jest wprawdzie godzien po­
dziwiania, lecz nie można wymagać, by wszę­
dzie tylko jednostki poświęcały w zupełności 
swe mienie, czas i pracę na celo publiczne, - 
lecz tam, gdzie chodzi o wielką ideę, niechaj 
się zbiorowe sity składają, a choc w części za- 
pobicżiuny nędzy tak fizycznej jako i lno- 
rd n e j.   Grzymała.

odbył się w r. 1889, drugi w 1890, zjazd trzeci 
w r. 1891, wchodził w program ogólnego zja­
zdu lekarskiego.

Tegoroczny zjazd zapowiada się bardzo 
pięknie, zgłoszono bowiem więcej niż trzydzie­
ści odczytów, a rozpoczął się dziś o godzinie 8 
rano zwiedzeniem kliniki chirurgicznej prof. dr. 
Rydygiera, gdzie dr. Raczyński przedstawił no- 
wy sposób leczenia krupu bez tracheotomii.

O godzinie 10 zgromadzili się uczestnicy 
zjazdu w sali operacyjnej kliniki. Prof. dr. R y ­
dygier, jako przewodniczący, zagaił zebranie i 
przedłożył rachunki z wydawnictwa „Pamięt­
nika zjazdtrh Następnie wybrano wiceprezesa­
mi dr. Dembowskiego z Wilna i dr. Schramma 
ze Lwowa, sekretarzem dr. Bossowskiegu, ka- 
syerem dr. Trzebickiego. W  poruszonej przez 
dr. Ziembickiegu kwestyi pory zwoływania co- 
roeznych zjazdów chirurgicznych, postanowiono 
trzymać się jako stałego terminu, połowy lipcą.

Pierwszy wykład naukowy wygłosił dr. 
ński ..Ó leczeniu Gruźlicy stawów i ko-Obaliński „Ó leczeniu gruźlicy

ściA Mówca wystąpił przeciw konserwatywne-* 
mu leczeniu tej choroby za pomocą samych 
wstrzykiwali i wykazywał wyższość leczenia
jej przez operacyę.

Dr. Smieohowski mówił o leczeniu gruźli­
cy stawów i kości kwasem cynamonowym, a 
prof. dr. Rydygier o konserwatywneni leczeniu 
gruźlicy, oświadczając się również jak prof. dr. 
Dbali ński za operacyą. Po długiej a wyczerpu­
jącej dyskusyi naukowej, wybrano komisyę, ma­
jącą ułożyć szemal dalszych badań w tym 
przedmiocie, poezem wygłosił jeszcze wykład 
dr. Kozłowski „U leczeniu przykurczeń kolana 
sposobem Helfericlia”, a dr. Kryński „O lecze­
niu zwichnięcia wrodzonego w stawie biodro­
wym sposobem Keniga14.

Na tem zakończono dzisiejsze posiedzenie 
poranne.

[Zjazd chiruryuic yolskichj.
Kraków 12 lipca.

Po raz czwarty już gościmy w marach 
naszych polskich chirurgów. Pierwszy ich zjazd

Wiedeń 10 lipca.
W yjazd ks. dr. Krechowieckiego, który w 

tych dniach miasto nasze opuszcza, stanowi 
stratę dla Polaków wiedeńskich tem dotkliwszą, 
że jak dotąd nie ma nadziei powetowania jej. 
Ks. Kreeliowiecki pierwszorzędnym talentem 
kaznodziejskim pociągał, gorliwością kapłańską 
skupiał w kolo siebie swych parafian i łączył 
ich we wspólnej pracy dla duchowego pożytku .na­
szej kolonii tak licznej, a tak przed nim zaniedba­
nej. najmował się też dziatwą polską, która tu 
zbyt często ginie dla Ojczyzny i dla Boga, a 
we wszystkich warstwach społecznych miał mir
i wpływ wywierał.WieJll jest rtiaiwi.i .. w u . . : . ,  , ,v y
czyć trudno. Jedni mówią o czterech tysią­
cach, inni tę cyfrę podnoszą do dziesięciu. 
Bez obawy przesady twierdzić można w każdym 
razie, że naszych rodaków liczyć tu trzeba na 
kilka tysięiy. La Ino hi to przeważnie ubr- 
ga, wyrobnicza i rzemieślnicza, po przedmie­
ściach rozprószona, bez łącznika, bez punktu 
zbornego i opieki. Przy tem jest u tych wszyst­
kich ludzi nasza narodowa słabość brah siły 
odpornej przeciw otaczającym wpływom obcego 
społeczeństwa, brak umiejętności, chęci, odwagi, 
aby własna odrębność zachować. Wynaradawia 
się też znaczna cząśe przybyszów w ciągu pierw­
szych kilku lat pobytu w Wiedniu, gdy tylko 
łamaną niemieeczyzną może się porozumieć z 
miejscowymi. Drugie pokolenie całkiem już mo­
wy i obyczaju ojcowskiego nie zna, zwłaszcza 
gdy matka ztąd pochodzi. 1 w ten sposub ty­
siące Polaków," napływających tu z Gahcyi nie­
ustannie, stracone są dla kraju niemal v>
całości. .

Isie tu mi ej* ca roztrząsać (Uh czego w ko- 
rzystuiefszycli warunkach w Wiedniu nic zro- 
bilinu Jol<id dla lu d n o śc i polskiej choć małej 
czesci. teg" co w czasach narodowego i leligij- 
nego prześladowania uczyniono w Berlinie. 
Kolonia polska nad Spreą ma co niedziela 
kazania i nabożeństwa polskie w trzedh kościo­
łach, ażeby mieszkańcy odleglejszych dzielnic 
liiieJ i przecie możność słuchania ich, ma kilka­
naście stowarzyszeń religijno-moralnych i towa­
rzyskich męzkieh a nawet i kobiecych. Tu za­
częto niewiele, a to co jest, nie doznaje poparcia 
i mdły żywot wiedzie.

Faktycznie jedynein miejscem, do którego 
przybywających tu Polaków można ściągnąć i

8) mowy byl równie niezmienny jak dania o- 
biadowc.MOJ WUJ I iO J  PROBOSZCZ ^

: niając tylko przymiotnik w razie jeżeJi Leszcz
(Mon onele et mon curć). 

P O W I E Ś Ć

padał.

przez
J A N A  D E  L A  B H E T K

ńczonn przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszy).

Miałam na tyle zdrowego rozsądku, 12 
Rozumiałam to, że ludzie z którymi żyłam, 
ylko bardzo niedokładne mogli mi dać pojęcie 

0 rodzaju ludzkim w zwykłych życia warunkach.
T 3 — _  1  _ • i * i  1  _ d . ,  n u

v j u. 1J1 YY Li YY J J '■oJ en "  ----
, Proboszcz co niedzielę bywS 1 u nas na 

Jiedzie. Miał on bezwątpienia tajemne powo-
dy żeby nie wychwalać przedemną króla stwo 
tZenia —* z wyjątkiem swoich bohaterów sta-

— Bardzo piękny czas ! — odpowiadał weso­
ło proboszcz. — Prawdziwa to rozkosz przecha­
dzać się po tak ślicznem słońcu.

— Ale wcale nie gorąco — odzywała się 
znów stryjenka. — Dziwna rzecz! Za moich 
czasów' chodziło się w białych sukniach na 
Wielkanoc.

— AA' białej sukni było stryjence do twa­
rzy 'ł — zapytywałam się podstępnie.

Stryjenka, która przeczuwała jakąś imper- 
tynencyę, piorunowała mnie wzrokiem i odpo­
wiadała :

.— Ma się rozumieć.
__ O l,! __ wołałam wtedy tonem, nie pozo­

stawiającym żadnej wątpliwości co do mojej

.— - £  >V Y J ^ L - k A U l l l .  b W O l U i l  U U U t t l i t ? !  U W  o t u ,

r°zytnych, których przedsiębiorczości nie po- 
Azebował się już obawiać — irdvż bardzo słaboo,,t gdyż bardzo słabo
przeczy} twierdzeniom stryjenki.

Obiad niedzielny składał się niezmiennie 
2 kapłona lub kurczęcia, z sałaty z jajami na 
twardo i z mielca zsiadłego, gdy pora była po 
ręmu. Proboszcz, który dość licho jadał u sie­

li'rego poiimi]Jle? i laćrego podniebienie umiało ocenić sztukę 
kucharską Sueoii, przychodził zacierając ręce i
Wołają

r* j ---
ąc że jest gloduy. 
Śiad«h-'mv z. raź do tstołu, a początek roz-

mtencyi. ,
Za moich czasów — twierdziła stryjenka —

młode panienki mówiły tylko wtedy, gdy ich 
sic o co zapytano.

__ stryjenka nie mówiła nic kiedy była
młoda ? . ,

— Tylko wtedy, gdy innie ktos zapytał.
— I \wszystkie młode panienki były podobne

do stryjenki ?
— Spodziewam się.
— Co za okropna epoka! — wzdychałam

i 1 ! *fi oczy  płiui jjava.tl<? lilHclź-Lty po lo^iiycli m do znpodziła si<2 (Udój mź cliciahl ■
przedmiotach leżących na siole, z widoczną po- używając lego wyrażenia: Szatańskie pleniic’ i 
kusa rzucenia m. czego na g  <»wc. Ale to pewna, że Vielu mężczyzn nie zashmuie

doszedłszy do lego punktu... na wielkie zaufanie ‘ °  ''J WYAllO Wil,
ostrego, urywała się nagie, aż dopólfi1 gorzkie 
uczucia stryjenki, hamowane silą woli. nie w y­
buchły jak maszyna, poddana zbyt wielkiemu 
ciśnieniu. AVtedy wywierała gniew swój na całe 
stworzenie. Mężczyźni, kobiety, dzieci, wszyscy 
mieli za swoje. Z tycli biednych mężczyzn, pod 
koniec obiadu, zostawała tylko jakaś straszliwa 
mieszanina, nie kości i mięsa posiekanego ale f 
potworów wszelakiego rodzaju.

Mężczyźni nie warci funta kłaków — nia-

— Ksiądz jiroboszcz tak jak Franciszek I 
n ok  kobiety? -— odzywałam się z miną naiwną.

— 1 (dsundjlc.H ! — wołała wtedy stryjenka, 
która pewne bardzo energiczne wyrazy zastę­
powała tem wyrażeniem, którego nauczyła się 
od męża, a które wydawało się jej niezmiernieYY y  Lici W ŁH( J Mli JITJ RUźniuioiiiAi'
arystokratyczncm — jtalsambleu! milcz, głupia! 

Ale proboszcz dawał jej jakiś znak taje-

ii i«• i A .  ̂ , . . -------— ti ui uYi ci uHi o,  4
v aŁa stryjenka w właściwym solne, łiarmonij- i a pańscy Cirecv i lizymianie: 

nym i wytwornym_języku. ’ j — Oh ! dzisiejsi mężczyźni zupełnie są
Proboszcz, który miał tę rozpaczliwą pew-i podobni do dawnych — o d p i e r a ł  proboszcz, m 

ilość, że nie jest kobieta, pochylał głowę" i zd a -! mocniej przekonany, że głosi wielką prawdę, 
wal się być przejęty skruchą. " j - - A proboszcze?

— Niedowiarki! fnriantv! — wnlafn. mmo-ln- ! Broboszcze się tutaj me
iiśuiieehem

Ale proboszcz _____  ,, „
inny, a zacna dama zagryzła usta.

A  pańscy' bohaterowie, księże proboszczu. 
• ' ’e ?

nie- 
nąj-

losi wielką j>r

wznosząc oczy  w niebo.
Proboszcz spoglądał na umie z wymówką,

 ̂ _ - ...... - ...............  turlanty ! —  wołała, spoglą- j Proboszcze się tutaj me liczą odpowie-
uająe na mnie z miną zaciekłą, jak gdybym ja ; dział z uśmiechem.
należała do lego przeklętego rodzaju. " ‘ l T e n  rodzaj rozmowy, pełen domyślników,

— lim ! — odpowiadał proboszcz. ! drażnił innie niesłychanie. Przeświadczona by-
—  Myślą tylko o tem, żobv używ ać, żebv | lam, żc cały świat myśli i uczuć który zresztą

jeść! wykrzykiwała stryjenka, "której leżało ^  ( niebawem miałam odkryć, byl dla m m ezarn- 
śercu ubóstw o, w jakiem ja maż zostaw ił. — ; kmęty. Kie wieizyłam, zeby sąd stryjenki o lu- 
Szatańskie pleinie! - , dzkosea był zupełnie sprawiedliwy, ale rozumia-

— H m ! — odzywał sie proboszcz, kiwając j Jaub ze 111B zliai11 wielu rzeczy i że narażona
"Iową. j jestem na długie może pozostanie w tej nie-

— Księże [aoboszczu — wołani z nieeiepK- i swindomoscL ,
wioną—hrn! nie j e s t  bardzo siln y m  argumentem! Im  nego poranku, gdym rozmyślała, nad

Za pozwoleniem za pozwoleniem — odpo- ! teni opłakaneni polOzemem, przyszło mi na myśl 
wiadał poczciwy' pleban — mojem zdaniem, pa- potadzic się trzech osób. kioic widy-wałam co­

dziennie: Jana, dzierżawcy, Perriny i Suzon.
Ponieważ Suzon mieszkała dawniej w  C., 

osądziłam, że jej zdanie musiało być ugrunto­
wane na wielkiem doświadczeniu, i zachowałam
ja sobie na osfa tek.

Okrywszy' sie w burnius, wdziałam saboty
i poszłam n a  folwark, leżący o kilometr od domu.

Zastałam Jana. czyszczącego pług.
— Dzieii dobry, Janie.
  Dzień dobry panience — rzek, Jan, zdej­

m u ją c  czapkę wełnianą, wskutek czego włosy 
stanęły mu jeżem na głowie, ico zwykły były 
c z y n ić  zawsze, ilekroć nie by r poddane jakie- 
inubądź ciśnieniu. i

— Przyszłam poradzić się ciebie w pewnej 
sprawie, bardzo ważnej — rzekłam, kładąc na­
cisk na przysłówku, ażeby rozbudzić jego inte- 
ligencyę, o której wiedziałam, że była gotowa 
ulotnić się za każdym razem, gdy go o co 
pytano.

— Do usług panienki.O A --- -----
— Moja stryieuka powiada, że wszyscy męż­

czyźni są lurfauei; jakież 
zdanie.

jakież jest twoje o tem

Furfanei! — powtórzył Jan, który wy'- 
trzeszczył ocz.yr, jak gdyby jakiego potwora uj­
rzał przed sobą.

— Tak, ale to jest zdanie stryjenki, a ja  chcę 
wiedzieć twoje.

— Hm! kto wie, możo to i tak jest.

(Ciąg dals/y nastąpi).
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w niein skupić, jest polski kościółek św. Ru- 
preehta. Dawniej nie wieclzin.no o niut wcale, 
piszący pamięta te czasy, kiedy po kilkanaście 
osób bywało na kazaniach. Dziś to już inaczej,
0 polskim księdzu ’ kościele wiedzą nawet 
ubodzy wyrobnicy na baworiten i po za Leo- 
poldstadtem^' a mogliby z czasem wiedzieć 
wszyscy, mogliby tu wszyscy się garnąć, moż­
na bjr tu stwrorzyć ognisko życia polskiego i 
oddziałyrwama ns najliczniejszą, najbiedniejszą 
najbardziej zaniedbaną część polskiej ludności 
Kościółek mógłby stać się łącznikiem dla Po­
laków i skupiać w sobie to wszystko, co tli a 
ich duchowego rozwoju niezbędne. Są tu do­
piero zawiązki polskich szkółek, potrzeba za­
kładów poważnych, mogących większą część 
młodzieży pomieścić i dających gwarancyę 
wszczepienia^ w- nią, lub zachoAYania, narodowo­
ści. Brak Towrarzystwa dobroczynności, jakie 
Polacy mają przecie pod firmą k a t o l i c k i c h  
Towarzystw nawet w Petersburgu, Moskwde. 
Odessie, Rydze; brak konferencyi polskiej św. 
Wincentego, która kwboie w Paryżu i Berli­
nie; brak opieki nad polską czeladzią rzemieśl­
niczą, przybywającą tu licznie; brakt ; czytelni 
ludowej na wdększe rozmiary, dla wszystkich 
przystępnej a w dobrym kierunku prowadzo­
nej; brak wreszcie polskiego zgromadzenia za­
konnego, któreby jak Felicjanki, utworzyło 
polską ochronkę, szkółkę, pensy«nacik i nad 
polską nędzą, nad polskimi chorymi i tułacza­
mi rozciągnęło skuteczną opiekę.

Przy dłuższym pobycie w Wiedniu ks. 
Krechowieekiego wszystko to a przynajmniej 
wiele z tego przyszło by zapewne do skutku. 
W yjazd jego stawia wszystko w zawieszeniu, 
w niepewności i napełnia obawą nie tylko o 
dalszy rozwój ale i utrzymanie tego, co jest.

I nie dziw. Trzeba wyjątkowego zbiegli 
okoliczności, aby u św Ruprechta znalazł się 
kapłan, mogący sprostać zadaniu. W  Galicyi, 
jak wszędzie w Anstryi, kapłanów brak wielki, 
a nieszczęściem ogólnem jest,1 że do sennna- 
ryów wstępują ludzie przeważnie niższego sta­
nu, nie zawsze zdolni wszystkim stanowiskom
1 wszystkim towarzyskim wymaganiom odpo­
wiedzieć. Niewielu kapłanów stanowiących 
wyjątek, władze dyect-.zalne nie wypuszczą z 
pewnością z kraju, nie będąc w stanie ich za­
stąpić'; tacy, bez których w dyecezyacli można- 
by się obe;ść, nie byliby właściwi dla "W le- 
dnia. 'KT emigracyi niełatwo o kapłana odpo­
wiedniego , gdyby się znalazł — i jego zape­
wne, jak obecnego proboszcza polskiego,1, zmo­
głaby niedługo tęsknota za krajem i chęć 
powrotu.

AV podobnem położeniu znajduje się nie 
nasza tylko kolonia w Wiedniu. Wszyscy cu­
dzoziemcy, mający w obcych miastach gmnij i 
kościoły, mają podobną t-udność — tylko że 
w obec tej trudności wszędzie prawie posterun­
ki podobne powierzone są zakonom. AV Pary­
żu parafie niemieckie prowadzą Jezuici i M.i- 
syonarzer,1 angielską Pasyoniści, polską Zmar- 
wyołrwstańcy; w Petersburgu Dominikanie 

mają wśród zakonników swych proboszczów 
dla Niemców i Francuzów, w Madrycie Je­
zuici opiekują się tenn dwoma narodowościami, 
w samym Wiedniu Redemptoryści spełniają 
duszjasterski^-obowiązki dla Czechow a Kapu­
cyni dla AAĄgrów. Rzecz to całkiem naturalna. 
Zakonnemu zgromadzeniu łatwo jest jednego 
lub paru członków przesłać z jednej prowincyi 
do drugiej ; ono jedno też dać może gwaran- 
cyę ciągłości i zupełne bezpieczeństwo, że 
nm będzie w duszpasterstwie przerwy i zmiany.

Byłoby też wielce pożądane, aby łedno z 
jpOiSKien /g i uiiiaiAzeii podjęto się duchownej 
opieki nad polską parafią w "Wiedniu. Kie po- 
t lgnęłoby to dla tej ostatniej materyalnych 
citżarów "i ofiar, bo utrzymanie dwóćh zakon­
ników, chocby nawet z dodatkiem trzeciego 
braciszka, nie uczyniłoby więcej nad koszt 
utrzymania przyzwoitego dla świeckiego pro­
boszcza. Dla parafian zaś wygrana byłaby 
wielka, gdyby wyjazd lub choroba polskiego 
kapłana nie stanowiła przerwy w duszpaster­
stwie, jaką stanowić musi dzisiaj i gdyby usu­
nięcie lub zmiana stanowiska proboszcza prze­
stała być groźbą zawieszoną nad samem istnie­
niem polskiego duszpasterstwa w Wiedniu.

0 0 . Jezuici mający polskich kapłanów w 
Kalksburgu i w Lainz pod Wiedniem albo też 
zakonnicy Zmartwychwstania Pamkiego, byliby 
wskazani do zajęcia się opieką duchowną nad 
wiedeńskimi Polakami. Kto zna Tow. Jezu­
sowe ten w jego uzdolnienm do tej pracy i 
gorliwości w mej nie będzie wątpić; zas Zgro­
madzenie Zmartwychwstania Pańskiego zało­
żone na obczyźnie do podtrzi mywania ducha 
religijnego wśród naszej emigracyi opiekujące 
się nią i dzisiaj z największą miłością i odda­
niem w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, w 
Rzymie, w Paryżu, a dawniej i w Londynie 
zdaje się powołanem do podjęcia się tego za­
dania i do utrwalenia bytu polskiej parafii 
wT stolicy Austryi.    _

Proces przeciw iw. o m  MM
Sofia 7 lipca.

Ka onegdajwmm popołudniowym i na ayczo- 
rajazem posiedzeniu przesłuchano resztę oskar­
żonych : braci Karagiułowow, Dymitra Poppa, 
Belikowa, dr. Mollowa, Karastojanowa, Noza- 
rowra i Milkowa, na ozem skończono przesłu­
chanie oskarżonych. AA’ piervv jeszcze rozegrało 
się małe i itermezzo, okazujące, że  oskarżeń’ 
zwĄtpili juz, aby w drodze legalnej zdołali 
uchylić.się od kary. Jeden ze świadków’, An­
toni Peter doniósł trybunałowi, że pani Klio 
Karagiulow chciała go przekupić, aby świad­
czył na korzyść Karagiulow ów. Dała mu za 
to 20 napoleondorów i weksel na 800 franków.

Zeznania wymienionych powyżej oskar­
żonych nie zawierały ciekawych szczegółów. 
Miikow usiłuje udowodnić swoje alibi w czasie 
zamachu, dr. Mollowpowiachi, że nic nie wiedział 
i nie wie, inni zaprzoczają też zarzucanej im 
winy', tylko przesłuchanie Bębnowa dostarczyło 
sądowi interesującego materyalu.

OdpoAiIedzi jego odsłaniają w całej na­
gości niezem nie krępującą się agitaeyę Rosyi, 
toteż nic dziwnego, że pirzysłuchująca się pu- 
bliczność, szmerem lub wry'krzykami daje w y­
raz uczuciom swoim, a nawet sędziowie ukryć 
nie mogą oburzenia. Bciikow opiowiada, że on 
jako współpracowmk dziennika : Dziewiąty sier­
pnia  stał na żołdzie Hitrowa. Dziennik ten, 
który początkow'0 nazy wał się Wola narodu. 
a zmienił nazwę na życzenie Rosyi, postawił 
sobie za cel przywrócenie „prawnego rządu“ 
t. j. zgodnego z życzeniami Rosyi. „Nie brałem 
udziału w spisku ani w zamachu — kończy 
Belików — chciałem tylko mqje iflłeję przez 
agitaeyę wyborow przywieść do urzeczy­
wistnienia11.

i  1 zew od .liczący  w ob ec  tego zapirzeczeniti

winy, kazał odczytać papiery, znaleziona w cza­
sie rewizyi. W ynika z nich, że Belików zorga­
nizował poza granicami kraju bandą z ludzi 
skompromitowaiyeh politycznie i z pospolitych 
zbrodniarzy', która, wziąwszy sobie za wzór 
morderców z Dubniey z r. 1880 i piowstańców 
w Syliśtry i z r. 1887, miiaia wpaść z bronią 
w ręku do Btiłgaryi i podburzyć lud.

P r z e w o d n i c z ą c y ' :  ,.A  więc to tego 
rodzaju osobistości wspierane pieniędzmi rosyj- 
skiemi miały' prowadzić agitację wyborczą ? 
Ażeby zaś w rama "'potrzeby podczas agitaoyi 
módz się nawet mordem pos-fużye, kupowano 
broń za pieniądze rosyjskie P

Dzisiejsze pioranne posiedzenie piośnięcone 
już było przesłuchaniu świadków, a jest ich aż 
40! Z pod przysięgi wyłączono na wniosek 
prokuratora Ilię Georgowa.

Świadek P r e u s , s e r  poddany niemiecki 
i właściciel zajazdu, zaprzŚ&zyl dawniejszymi 
swym zeznaniom, jakoby Belików i Tufekcziew 
przed zamachem zanneszkiiA ali u niego.

Pani K a r a g i u l o w  nie chce nic ze­
znawać, przyznaje*,tylko, że jeden z rewolwe­
rów, leżących na stole sędziowskirim widziała 
u swego męża. Inni świadkowie składają ze­
znania korzystne dla Karastojanowa, Nojaijpwa 
i Makedońskiego.

Aleksander łjtepi k ó w, opowiada, że Ali 
larów rozmawiał z nim nieraz o bombach, dy­
namicie i zamachu ńa, Stambulowa jego ro­
dzinę. Namawiał go nawet, "aby założył sklep 
szewski, gdzieby' dynamit przechowywano. „K o­
m itet1 słowiański1 w Odessie miał -na ton cel 
przeznadzyć 3000 rubli, ją ńa wykonanie zama­
chu osobno 18000 r. AV toku rozmowyĄo spisku 
wspominał mu M ilarów. takżp o dr. Mollowie. 
Świadek nie chce powiedzieć, dlaczego niektóre 
z doniesień poczynionych przeizei w listach do 
policji, odwołał później.

■w*. ” *
Na popołudniowem posieds&uiu wzięli naj­

pierw obrońcy w obrdty P<yukoAva i nicowali 
jego zeznania, polem przesłuchano żandarma 
Dymitrowa, który aresztował był Milanowa w 
Filipopolu w ehw :ii, kiedy miał przy sobie re­
wolwer. Z kolei stawał przed sądem .jako świa­
dek, mer •Filipopolu, a wreszcie Zdrawkow. Ten 
opowiada szeroko c spisku i o planie zamachu na 
księcia i na Sianibułowa,- którego autorami mieli 
być Mollow i Karawełów. Jeden z oskarżonych 
BobekóW opowiadał świadkowi, że wysłano do 
Sofii ludzi, którzy' mają zamordować księcńty 
Tomasz Georgiew wspominał mu także o tem 
i chwalił się, że ma po swojej stronie wśród 
wojska 1» kompanii kawaleryu i artyh-ryi. Na 
tem dzisiejsze posiedzenie zamknięto.

Sofia d. 9 lipca.
Na obu wczorajszych i dzisiejszych posie­

dzeniach ukończył wreszcie aybunał przcsln 
Uchanie iwiadków. Wczoraj przesłuchano Miła­
kowa, kfóry twierdzi, że Georgiew mówił z nim 
o spisku na księcia i na rstambułowa, clielil na- 
w'et od niego pożyczyć 1000 franków na zapła­
cenie mordercy. Gefcrgiew udał Miłakowa dn 
tego stopnia wtajemniczać w śwoje sprawy.’ że 
postanoAvił mu dać broń do przecliowania. Tak­
że Dzudzow, jak opowiada Mitakówy nieraz się 
przed nim zwimzał z planami spisku.

Obrońca Georgiewa, adwokat Kalinków, 
zarzucił świadkowi wprost kłamstwo i powie­
dział, że Mitaków przez zemstę osobistą świad- 
CZY Przeciw  fraorgriwnuM f “ <-•/'. ho py Rcvwxo.lt, do
wszystkiego zdolny, który nawret zagroził listo­
wnie pewnemu adwokatowi, BatulowowĄ że 
jeśli ten każe jego weksel protestować, to on 
zadenuneyonuje go jako spiskowca. Sąd polecił 
Kalmkowow i do popołudnia postarać się o 
ten list.

Przyznać trzeba, że Mitaków nie budzi 
w ielkiego zaufania, natomiast zdają się na nie 
w całej pełni zasługiwać dwaj następni świad­
kowie Tepereczarów i Petrow.

Tepereczarów, jako dozorca kolejowy' 
w Kostinibrodzie, mógł być-bardzo pożytecznym 
spiskowcom. Usiłowano go nawret w delikatny 
sposób wciągnąć do spisku, aby z pomocą jego 
wykonać zamach na pociąg książęcy, ale Tepe­
reczarów' odrzucił propozycy ę i dal znać poli­
c ji. Było to na 2 1, miesiąca przed zamordo­
waniem Belczewa. owiadek powiada, że obaj 
bracia Karagmlowie i Makedoński odgrywali 
rolę pośredników' między nim a sprzysiężonymi.

Petrow, Czech rodem, były zarządzeń, bro­
waru Karagiulowa, jest, jak się to w języku 
sądowym wyraża., „jednym z klasycznych św lad- 
kówu. Był 011 jednym z domowników' Karagiu­
lowa, łatwo więc mógł się o Avszystkiem do­
wiedzieć. Raz kiedy udał się do Pelric, kazano 
mu zabrać ztamrąd jakiegoś licho ubranego 
człowieka do Karagiulowów. Tajemnicze to in­
dywiduum przeby wało w browarze cały tydzień.

Petrow ciekarwy, co gość porabia, wszedł 
raz niespodzianie do jego pokoju i zastał 
tam zgromadzonych 17!jfbsób, zajętych roz­
mową o spisku. — Mając takie silne powody' 
do podejrzeń na Karagiulowa, zvv ierzył się raz 
z niemi jrgo żonie.

Ta potwierdziła jego domyTsły, prosząc 
naturalnie o tajemnicę. Powiedziała mu, że 
chodzi o zamontowanie Stambulowa, i że w'śród 
spiskowców, prócz jej. męża, ważną rolę odgry­
wają Tutekcziew i Kozarów. Później chciał go 
Karagiulow pozyskać;za narzędzie eto wykona­
nia zamiaru spiskowców. Ofiarował mu mia­
nowicie 3000 napoleondorów za zamordowanie 
Stambułowm, z tego 500 napoleondorów miała 
dać w d.jwa po. Panicy, a resztę stronnictwo 
Karawelisl ów'. Świadek poznaje jeden z rewol­
werów', leżących na stole, jako własność Kara- 
giulowa.

Pani Karagiulow w'ystąpiła gwałtownie 
przeciw zeznaniom Petrowra. ale gołosłowne 
jej zaprzeczenia nie zdołały wcale osłabić do­
wodów', dostarczonych przez niego.

Na początku popołudniowego posiedzenia 
oświadczył obrońca Georgiew;ifj Kalinków, że 
Batulow nie chciał mu dać żądanego przez sąd 
listu Mitakowra i zażądał przesłuchania Bo- 
tulowa. — Prokurator jednakże sprzeciwił 
się temu, i powiedział, że sam zarządzi 
wszystko, co potrzebnem się okaże do zba­
dania sprawy. -— Trybunał zgodził się na 
wniosek prokuratora. Zeznania następnych 
trzech świadków Gwanowra i Iliewa służą­
cych Karagiulowów, i brata Karagiulowa, 
potwierdzają to, co powiedział przed sądem 
Petrow, że Karagiulow był jedną z głównych 
osobistości spisku, że wyznaczono nagrodę za 
wy konanie zamachu na księcia i Sianibułowa i 
że Kozarów, domniemany morderca Belczewa, 
przebywał przez kilka dni w browarze Kara­
giulowa,

V, i/i

DziśĄ rano i po południu przesłuchano 
cały szereg świadków, stwierdzających winę 
oskarżonych, których zeznania jednakże, nie 
zaw iera.ja u owych szczegółów. AV.szyjj.cy prawię, 
ćo znali Karagiulowa, oświadczają, że jeden z 
rewolwerów', ztoźbnych wjsądzie, znaleziony w 
Ogrodzie po zamordowaniu Belczewa, należał 
do Karaguiiowa.

Dosyć ciakawem było posłuchana tylko 
dwóch świadków Ih’odań.ówa*’ i Zdrawkowa. 
Pierwrszy z nich opowiada, ze raz w Galaen 
wr hotelu ‘ ‘ spotkał się z dworna emigrantami 
bułgarskimi. Jeden z nich, którego świadekO , O
poznaje w Milkowie. chwalb F*!ę, że strzelił 
do Belczewra.

Zdrawkow zeznał, że słyszał nieraz od 
spiskowców', że dr. Mollow i Karawełów są kie­
rownikami sprzyrs,iężenia. Na to zabrał głos Ka- 
nw ełów  i skonstatował, że świadek przed Mr 
misy'ą śledcza., nic o tem nip’ wspominał.

— Oto są wasi świadkowie!— zawołał zwra­
cając się do trybunału.

Dziś po południu, po przesłuchaniu ostat­
nich św iadków, odczytano protokół oględzin 
zwłok Belczewa, a następnie polecono znaw'- 
com obejrzeć rewolwery. W edług ich twierdze­
nia kula, znaleziona w płaszczu Belczewa,, w'y- 
szła z rewolw'eru, k^óiy na podstawie zeznań 
świadków', I można mvażać za własność Kara- 
glulowm.

Odezydano także wiele innych dokumen­
tów', z któiych jasno w'ynikaźw'nioseĄ^fże pra­
wie żaden zepspiskowców’ nie min.1 głębszej 
politycznej myśli. Nie wiem, czy dobrze okre1 
ślę wTażouie., jakiem odniósł z treści rozmai- 
tyęeh listów, notat-k i t p ' dokumentowy jeśli 
powiem, że są to ludzie do pewnego stopniu, 
ułomni duchowb. Topów' mvażał spisek za po­
zór do wyłudzania coraz to nowych sum 
od Rosyi , Milarowmwl po dobało się od­
grywanie wielkiej roli, a AYastliew przystąpił 
do spisku,., bo tyle nasłuchał się o rozmaitych 
inny'ch spiskach!

Z takich to ładzi zrobiła R-osya powolne 
narzędzie swroieh planów. A że zasiłki, da­
wane, śp.iskowmom przez „słowiański komitet, 
dobroczynności1*, uważajL. należy jako poparcie 
od rządu rosyjskiego, na to dowód przymosi. 
/Swoboda w dzisiejszym numerze.

Podaje ona swym czytelnikom list, pisany 
po rosyjsku, a rzucający ciekawe światło na 
działalność „komitetu“ . Pienhąlze daje mu mi- 
nisteryum spraw zagranicznych z „bułgarskie­
go lunduszu okupacyjnego‘;, a komitet główny' 
wr Petersburgu składa się z sainysch urzędni­
ków rosyjskich. AV skład jego wchodzą: czło­
nek Rady państwa lir. Ignatiew, radzoa^ stanu 
Pobiedonosćew', jtajny radzca Sobler, profesoro­
wie uniwersytetu Łamańskij i Solowiew, a se­
kretarzem i kasyerem jest rzeczywisty radzca 
stanu Aristow. Dalej pisze autor owego listu, 
że car sam decyduje na wniosek ministra Gier- 
sa, na co i wr jaki sposób mają by'ć użyte pie­
niądze, a komitet zajmuje się tylko szczegó­
łami. I tak w r. J.88’1 polęcit car wspierać Bo­
śniaków' i Hercogowińeów'. AVięc d. 16go wrze­
śnia 1881 pod 1. 308 węydano rozporządze­
nie, które autor listu dosłownie, przytacza, 
aby' czynić w'a?elkie ułatwienia ochotnikom, 
którzyby okazali gotowość spieszenia do Beśnii 
z pomocą „uciśnionym prawosławmym .Śłowla- 
nom“. Na ten cel przeznaczono 200.000 franków'.

Rachunki z w'ydanych pieniędzy' sprawdza 
ministeryum spraw zagranicznych.

Z dołączonego do owego listu pisma re­
prezentanta Rosyi ,.w Bukareszcie do departa-
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urzędowa 20BĄ dowiadujemy tsię, .jakie usumy 
wydała Rosy'a na podniesienie, rewolucyjnego 
ruchu w Bulgaryi. Dla ochotników wydano 
75 000 franków, na koszta rewmlucyjnego komi­
tetu w Ruszczuku i Dżurdżewie 75.01.K), dla 
bułgarskiego kapitana Kristowa, który w r. 
1887 wywołał powstanie w Sydistryi 40.000, 
dla rosyjskiego kapitana Bolmana, ranionego 
w r. 1887 w czasie niepokojów w Ruszczuku 
15.1X10, na proklamacye i dzienniki, w' Bułgaiyi 
wychodzące, 3..000 franków', i t. cl.

Tak się przedstawia działalność w Bulga- 
ryl „słowiańskiego dobroczynnego komitetu

Z Izby sfijdową'-.
Proces o morden-sheo rytualne.

Cleve 7 lipca.
Czwmrty dzień rozprawy rozpoczęto od 

pirzesłuchania żandarma Lena. Zeznaje on, że 
już wieczorem tego dnia, _ v/ którym odkiyto 
zbrodnię, robił poszukiwrama :za mordercą ; gdy' 
wrypyty wał mieszkańców’ Nanteuu, na kogo 
mają podejrzenie, to wrszyscy jednogłośnie wska- 
zywvah na Buschoffa, a stary^ Kilpper wyraźnie 
mu powiedział, że ma to przekonanie, iż dziecko 
gdzieindziej zamordowano, a do stodoły' jego 
przeniesiono.

Nktjtępny świadek kamieniarz Henryk AVe- 
sęndrnp, na którego Buscbofi chciał zwalić całą 
winę, zeznaje," iż pracował u Buscliofia jako 
kamieniarz i wy’raoiał mu żydowskie nagrobki. 
Nie ży ł on w' zgodzie ze. kwym ch'ebodaw'cą, 
gdyż Buschoif nie^wypłacal regularnie należne^ 
go nm zarobku. Nie pozwmlał mu także praco- 
w7ać w' sobotę i dla tego też zagroził mu świa­
dek, że jak zakazu swego nie cofnie to całkiem 
u niego pracować przestanie.

P r z e  wr. : Gzy to prawdą jest, że Buschoff 
zary'glowTal drzw i, prowadzące z jego domu do 
pracowni,.-a to dla tego, a,byś pan do niego nie 
mógł .wejść, postanowił bowiem pana oddalić?

Św. : Tak jest.
P r z e  we : ' Czy byłeś pan w poniedziałek 

w' prąeowmi ?
S wr. : Nie, poszedłem tam dopiero we wto­

rek, gdyż chciałem zabrać swroje narzędzia i 
naprawić jeden nagrobek, który, jak twierdził 
Buschoff, ja miałem uszkodzić. Wszedłszy do 
pracowni spostrzegłem, iż narzędzia moje nie 
leżały w tym porządku, jak w piątek je zosta­
wiłem i że te drzwi, które w piątek zaryglo­
wano i zabire gwoździami, były już odiyglo- 
wmne. OtwrorzyTłem je  nawret. AV kilka\ chwil 
potem przyszła do pracowni Buschoffowa i 
rzekła do mnie : „Jakie to gżczęściel że dziecka 
w mym domu nie znaleziono “ .

Buschoff zapytany porzez przewodniczącego 
co ma dodać do zeznania tego świadka, odpio- 
wiada, że prawdą jest, iż Ave wtorek ow'e drzwi 
były już odryglowane. Co się zaś tyczy tego, 
że narzędzia były w pracowni porozrzucane, 
twierdzi, że musiał to ućzynić Kock. którego 
najął na miejsce AATesendrupta, a który w nie­
dzielę był w pracowni i bawił tam pirzez 
chwilę.

Restaurator Kluge twuerdzi stanowczo, że 
gdy Molders był u niego av poniedziałek rano, 
był zupełnie trzeŹAvy; to co zeznał, musiał 
więc widzieć’ 1 słowa jego należy uważać za 
pjra\vdziA\'e.

Tkacz Henryk Karduer zeznaje, że był 
av pionicdziałek na zgromadzeniu kolo „poinp^1 
i ża piotem bardzo siewzdziwił, gdy ujrzał, iż 
Buschoff p:Qszedł z nimi na kręgle. Uczynił to 
bowiem wówczas p o . raz pierwszy'. W zacho­
waniu się jego nie widział jednak świadek nie 
poodejrzanego.

P r z e  vr. Kiećlyjyyn piański Stefan opio- 
wiadał panu, że widział, .juk'.jakaś ..biała ,.x:ęka!: 
wcingws&aj Janka Hegemana do domu Bu- 
schoffów'?

8 ac. AAr k ilka 'dni pio odk ryciu  mordu. 
B y ło  to ju ż  pióźnym w ieczorem . Ja  z żoną roz- 
maAAlalem o m orderstw ie, d z ieck o zaś luż 
spialo. N agle Śtefan  przebudził się, pioslucliał o 
czeńi m ów im y i zapytał: „m atko, c zy  B u sch off 
ju ż  siedzi aa' Avlęzieiuu?“ Ż ona  m oja zdz.i.Aviona 
zaAA'ołała: s^zkądżeż ci to p rzyszło  na m yśl, czy  
m oże w iesz co o tej spiraAvfeu. —  N a to ś ie fa n  
odpow iedział: ,..Gdy'śmyv się w  pon iedzia łek  ra­
zem bawlti, słyszałem , ja k  B uschoffow a zaw o- 
Jała Janka do siebie, a nam  kazała dalej się 
baw ić. P otem  widziałem ^: ja k  jakaś biała fęka  
w 'ciągnęła Janka do dom u.“

P  r z e av. Czy me pow-edzial on, czy ja  to 
ręka była?

S  a v . Byńaleni go o to na drugi dzień, ale 
on odparł, że nie. wie, kto Janka wciągnął, 
widział tylko, że Buschoff’ stal za drzwiami.

1' r z e»>v. Czy' pan Aslerzyłeś i Avierzysz 
jego opowiadaniu^

Św. Tak jest. Dziecko przecież nie mia- 
jfP y  żadnej przyczyny kłamać I  zmyślać ja-' 
kichś faktÓAA’. AV końcu zaznaOża ŚAAladek',' iż 
z Buschoffem żył zaAwsze av pirzyjaźni.

M atylda RiesenkampiÓAyna z N antenu  z ę  
znaję, że gdy' aaIość1 o zniilezieniu zaamM roze­
szła się- po Ń anteuie, poszła ona cla...'vilppjera, 

m by  zob a czy ć  trupia. AV drodze spotkała B u- 
schoffow ę, która je , op)OwIe»działLa; że Janek  do- 

p ta l  udaru słon eczn ego  i śe jak iś  szlifierz pirzy- 
n iósl gjH nieżywvego do dom u rodzicÓAv. „Gdy' 

‘ obcjrzaAYszy zw łok i —  ciągn ie  dalej św iadek —  
A\'raca-łam z kilku kobietam i do dónm  i opiowia- 
dahun im o cięciu j spotkałam  Buschoffa, który 
słysząc me słoAva, zaorolal do m n ie : „M ilcz,
gd y z  ty' n ic  o tem  avi. dzieć nie m ożesz ‘I

Następmy św iadek, FriessoAva zeznajcjfi że 
Buśchoff opoAsIadał jep iż Janek zginął przy- 
piadkowro. Huśtając się w stodole, zleciał i upad! 
na hoże stojącej av pobliżu sieczkarni tak 
nieszczęśliwie, iż pirzeciął sobie szyję. Tak sa­
rno o przyczynie śmierci Janka opiówiadał 
ośkarżony tak że piannie Selmie1 Eoetitz. Gdy' 
ona jednak zeznała to przed Sędzią śledczym, 
to Buschoff doAAiedziawszy się o tem, oblał ją 
piomyjami. Oskarżony' zapirzecza temu, pirzeAwo- 
dniczący. zw'raćą je d n a k  je g o  uw agę, iż dwie 

;:6soby pod pi zysięgą zeznały jednakowo, iż z ust 
je g o  słynszaly to op.owiadańie, musi to Avięć być 
praAvdą.

AYreszcie przesłuchano jesfeze1 blacharza 
Ulilenbooma i jego siostrę.’;' Matyldę. Żyli oni 
av Avielkiej pirzyjaźni z Bnschotlaini, co im całe 
miasto za zle miało, a iiaw.et w skutek tej’ wiel­
kiej pirzyjaźni otrącił Uhlenboom w ielu odbior- 
cóaa'. AV poniedziałek 29go czerwck. między 'go  ̂
dziną 9tą rano a J4tą po pioludniu byli Uhlen- 
boomoAYie kilka razy u Buschoffów, nie jednak 
nie Acidzieli tam piode.jrżanego.

Ciąg dalszy rozpraiyy jutro.

KRONIKA.
. L ayuw J 3 lipjca.

Odwiedziny monarsze. Z  ]>oAvodu oczekiwanego 
pirzyjazdu Nąjjaśińejs^ego Pana do kraju i Lwowa, 
W ydział krajowy, :cęlem pirzygotOAvania godnego 
pirzjjęoia Monarchy a y  imieniu kraju, uchwalił a v c z o - 

raj sBrosiffl obszerny komitet, którego pierwsze pio- 
siedzenie odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 4 po pio- 
łudniu w pałacu sejmoA\ym.

JE. dr. Julian Dunajewski Avyjechal z rodziną
do Szczawnięy.

Z Uniwersytetu. Ij). bogumił MieczysłaAA'
Czerski, rodem z PaAYołoczy na Ukrainie i Włodzi­
mierz Klaudyusz PająezkoAvski, rodem z UhrynoAva 
w Galicyi, otrzymali na UniAversytecie Jagielloń­
skim stopień doktorÓAY AYSzeeli nauk lekarskich, —  
zaś p. Bronisław AYaleryan Kreisel, rodem z Żołyni 
w Galicyi, otrzymał stopień doktora praw.

Przeniesienia. Prezydent sądu krajo\vego wyż­
szego w Krakowie przeniósł kancelistę sądu w Kra- 
koAvie, Franciszka A\ antucha, do sądu obwodowego 
a\’ Tarnowie.

Konkursa. Krajowa dyrekeya skarbu rozpisała 
konkurs na kilkanaście posad w o ź n y c h  av urzędach 
podatkoAcyeh, jioJo^ilTych av obrębie galicyjskiej dy­
rekcji skarbu. Podania należy Avnieść w przeciągu 
4 tjgodui.

Z 3 ' lilii. Porucznik Eustachy Wolański z 6gn 
pułku piechoty otrzjinał piozAvolenie noszenia kaAva- 
lerskiego krzj'ża rumuńskiego „gwiazdj’ rumuńskiej".
—  Pułkownik Mieczysław Kotowski 95. pipi. pirzeme- 
siony na własne żądanie w stafy stan spoczynku, 
otrzymał wyrazy najwyższego uznania. —  Kapitan 
1 klasy Stanisław Kłueki, otrżymał charakter majora 
ad hunorns.

Kapitan Karol Rudziński z 1 pip. pirzydzielonj' 
do piełhipńiań' służby przjr ;frcyksięciu ł"ei-dyiiandzie.
—  Rotmistrz 11 p. ułanÓAV Rudolf 8clieidlin zamia- 
nowmny rotmistrzem w gwar.lyi. —  btarszy radzca 
rachunkoAvy Citaiiisław Seiiltowski z mtendantury 11 
korpusu, przeniesiony av stan spohzynku, pirzy tej 
sposobności zakomuuikoAvano mu wyraz najwj'ższego 
zadowolnienia. —- Przeniesieni: oJicyałowie Józef 
Kellermann z Jarosławia do Gorazdy, Kaz. Sehromm

1 z Aradu do Przemj'śla, Kazimierz Schreiuzer z Se­
raj eAva do KrakoA>.-a , Zygmunt Singer z Przemyśla 
doiGąttaro i Józef Hajek z Berna do Jarosławia. 
Porucznicy : Józef Lofiler i Emil Gołogórski z i p .  
inżynieryi, pierwszy do Bani tłuki, drugi do Try­
dentu. —  Do rezerwy przeniesiony podpor. Prane. 
Lanęjky z i ’5 pp.

Że sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
p. Karol Rampclt został m ianoAvany zastępcą nota- 
ryusza w SokoloAvie.

P. WładysłaAV NiementoAvski, kandydat nota­
ryalny, został mianoAvany zastępcą p. Józefa Gromnic­
kiego, notaryusza av Komarnie.

Muzyka wojskowa grdć będzie jutro we 
czwartek pnjied gmachem głównej komendy wojsko­
wej. Początek pirodnkcyi f gudzinie G wieczorem. 

Wizytaoya szkół, rnj Miclud Bobrzyński, wlce-
pirezydent Rady szkolnej kr jiAvej, wyjechał Avczoraj 
do Bi’odowr na. w izytację sznół taiuecziiA:cli.

Z „Sokola". AV dniu 17 lipca r. b. odbędzie 
się wyjiieęzka „Sokola11 lw ow sk ieg o  do CzernioAviec. 
Uezest lików Avycieyzki piroaimj', by się zeln-ali we 
czwartjk 14 bm. o godzinie 8 Avieczór w'lokalu To- 
warzystAva, gd zie  się doAyiedza  ̂ o bliższych szczegó­
łach. Lista uczestnikÓAv zostanie zamkniętą stanow­
czo W' piątek  dnia 15 bm. w ieczorem  Dr. T. Ilepye, 
zast. dyrektora.

Stowarzyszenie nauczycielek we Lwowie,
otworzyło z dniem 1 c/.eiwca r. b. biuro infornmcyi 
i n lesz 'zifń dla pin': uauozytleiClc pirywatnycli i

szkół piiibliczuycli pioszukujących piósad i zajęcia, —  
jak również dla rodziców i opiekunów, potrzebują 
(jo li wjehoAYaAYCzynie i nauczycielki pir\ watne.

Zaręczyny. J jjlno z pism donosi, że Karol lir. 
Liinckorońsk-' , członek Izby panów, zaręczył się z 
hrabianką Franciszką Attems.

Śluby. Temi dniami odbył się w  małej ale 
prześlicznie udekoro\A’anei cerkiew ce av Rzepińcach, 
ślub lir. Irenj- AYolańskiej, córki śp. Władishrwa i 
Wańdy z Malczewskich, —  z p. Aleksandrem hr. 
Pinińskim, sj'nem śp. Leonarda i Julii z iSikorowi- 
" zóay. Ksiądz Turkułł, rak szanowanj’ av całej oko- 
licy kapłan, miał piękną i wyniosłą niOAcę do piań- 
stAYa młodych, a po mszy cale grono gości AYesel- 
nych jiodążjdo do pałacu Rzopinieckiego, gdzie z 
prawdziwą upirzejiuością podejmyAYała gości hrabino. 
AYoiańska.

W Wiedniu odbędzie się dnia 18 b. m. ŚW 
pannj' M arjl lAmerling, córki śp. znakomitego wie­
deńskiego malarza z pi. Ksenofontem Ochrymowiczem, 
posłem do Radjr pjaństAva i 8ejmu galicyjskiego, 
burmistrzem miasta Drohobj^cza. Slub odbędzie sie 
av cerkie.wcę św’. Barbaiy, gdj’ż panna Amerling, 
protestantka, przeszła na gr. kat. wiarę.

Manewry w Galicyi Dilo  donosi, iż na czas 
manewrÓAY cesarskich Ave wschodniej Galicyi, komi- 
sarżem wojennym i Feldcommisjir) mianoAvrany został 
p. Adam FedoroAcięz, radzca Namiestnictwa, starosta 
ay .Rzbszoaa ie.

Nauka konnej jazdy będzie stale zapiw adzo- 
lią w Sokole lwowskim. A jlnuno już osobną komi- 
syę, która ułoży odpoAviedni regulamin.

Generalny omnibus lwowski po kilkudiikwyeli 
p.róbnymi jardach rozpioc-zĄ z dniem .1 lipca pirawi- 
d low j ruch na jiraostrżeui pomiędzy placem Halickim 
a Tarkimn ..Kilińskiego.

PijteStrzeń do piarku piodzidona jęgl na d w a  
strefy, z plajki Balickiego 'do zbiegu ulic św. Miko­
łaja i ZyblikieAvicza— jedna, stamtąd do P arku  ._
druga.

Przejazd jednej sekryi kosztuje w klasie I 
5 ot., w II 4 ct., —  więc z placu Hal okiego do 
Tarku Kilińskiego kosztuje I kl. 10 ct., drugą 8 ct. 
Dzieci poniżaj 2 lat, lta 'rękach, nic płacą.

Ceny jazdy są prowizorycze, zatwierdzenie dcli
z;iAvislo od NamiSptnict\va.

Przystanek wozów’ oiniiibiisowA'ch znajduje s: 
na placu Halicl iiu, naprzeciw gmachu Banku bypir.- 
■teeznego i w 1’arku Kilińskiego, względnie koło szko-1 
ly św. Zotii, z.Kfsztą' zatrzymują się wozy omnibusu'-^ 
ayc na żądanie piublicznoś/i wszędzie, gdzie temu sto­
sunki komunikacyjno nic stoją na pirzeszkodzic.

Wozy odchodzą z kiuiicoAYjwh stacji co 30 mj- 
nnt, od A v p ó !  do 8  rano Mo Awpiół do 10 ay nocy, 
piodczis większa j lrekw-eiicyi co 20 minut.

Kondiilffo.rzy na każdą uiszczoną op>łat.ę obo­
wiązani są Avręczyć bilet, któiy mdeżj zatrzj-rnai'- i 
na żądanie kontrolorowi okazać.

Ruch na pirzestrzem pomiędzj' głównjmi dwor­
cem kolei piaństwowej, Rjmkiem a ŁyczakoAvem ma 
się rozpocząć po luidejśeiu dalszych Avagonow, co na­
stąpi ay połoAYic pirzjpśzłego miesiąca i przcp,rowa- 
(lzeniu rokoAtaii eó do kierunku jazdj' na kolej, —  
z dwóch bowiem linii dp kolei oi-z,edsiębiorst\Yo omni­
busów Avybrało drogę z Rynku przez ulicę Jagiel­
lońską, Mickiewicza, Krasi.•kicli i Gródecką do 
dworca, zostawiając linię Now, Świat do wiosny 
przyszłego rok u , odnośne władze iiatoi.ua.st żadaja 
wpiierw otAYareia linii do kolei przez ulicę Leona 
Sapiiely.

Go do l.nii na Ł jrc,zaków', to takoAYą gotoAve 
jest pirzedsiębiorstAvo rozpiocząć bezzwłocznie po u- 
dziclcniu piozAcolenia, by niektóre Aimzy pow-acać 
mogły po j.ołuduiu zaniiast ulicą Łjmzaknwską. przez 
ulicę Św. Piotra i Pawda i Piekarską ku miastu, 
z;.d'ii.crając ,̂pub!ixi2nt>K' powracającą z cmentarza —  
Ayiadomo bowfięui, że jazda ulicąjPiekarską do miasta 
podczas pogrzebów jest AYzbronioną.

Przedsiębiorstwo oinnibusÓAY wniosło podanie
0 wyłączenie go ■/. zakazu , obowiązując się av razie 
spotkania konduktu, zatrzymąć’ wróz aż do rozminięcia 
się z pogrzebem.

.Skrawa onmibusó&j ma być jaszcze przedmio­
tem obrad Raiły miejskiej,' której uchwały, jakoteż 
regulamin dla omnibusów-, wysokie c. k. Kamiestnic- 
t.Avo zatwierdza. >

Otrzymujemy następiujące pismo : ŚAvietna R e­
dakcjo! jOdnośnie do artykułu umieszczonego av 
kronice Przeylądu z dnia 13 h. m. jiod napisem
„Kupiow-anid^kart legitymacjjnych ,11 upraszam na piod- 
staAvie §. 1U ust. ńras, o łaskaive przyjęcie nastę­
pującego sprostoAYania : .

,, Nieprawdą jest, że ay sądzie poAv. m. d. s. I to- 
czyła się diiiął 23 czerAYca b. r. spraAva drobiazgoAYa
pr^ciw  mnie o kwotę 47 zh\, którą rości sobie
do mnie piewien jnzeimieszczanin za dostarczone
podczas wyborÓAy do radj’ miejskiej icartj' legitym a­
cyjne av ilości 50 sztuk. Doniesienie to zupełnie 
przez Kurytr Lwowski przekręcone, stąd powstało, 
ze jeszcze sub. praes. IG sierpnia 1891, Avięc o jakie 
siedm miesięcy pirzed wyborami do Rauj miejskiej, 
zaskarżył mnie tutejszy przednueSżcsMUiir o zapła­
cenie ;’T7 zlr. za jego jakieś czj-nności agitacyjne 
prowadzone Avrzekomo z mego piolooeuia przj- Acvbo- 
racli do Rady państAYa, —  ale pretensya ta okazała 
się zupełnie bezpodstaw-ną, przeto sąd bezw arunkowo 
natychmiast > po przesłuchaniu kaniego skarżącego, 
oddalił go. Ze to tak bjdo może h "/ryer Licoirski 
przekonać się z aktÓAV sądowych del.47.738 ex891 .

Z )iraAvdziwym szacunkiem Krzysztof Jauowicz. 
„E ch o11 W Brzeżanacll. Niezwykle gorącego

1 serdecznego przyjęcia doznali nasi „Echiści11 w 
Brznżańach. Zrunteresov'anie się koncertem ly ło  
ogólne, przyb; ło nań mnóstAYO obyAvatelstAva z oko­
licy, a Aviele osób musiało odejść , bez biletów od 
kasy. .'Członkowie brzeżańskiego Tow muzjmznego 
Avyszli naprzeciw gości do rogatek miasta, poAritali 
ich taiń serdecznie rozkAvateroA\’ali piośród siebie i 
ugościli Avspamale.

AYieczorem odbył się konerrt. Hala kasyna 
mieszczańskiego ly ła  przepjełniona pp brzegi, po­
mimo szalonego gorąca publiczność Avysłuchala z 
przejęciem całego programu, darząc śpiewaków czę- 
.sterni braAvami. To też Echiści prześcigali się wza­
jem, zrozumieli boA.iem doskonale, że stoją już av 
szyku bojoAiym, a dzielnj żołnieiz marzy tylko 
o zwycięztwie.

Na prześliczną całość złożyły się chóry pod 
batutą p. l ’r. Domiszewskiego, piękna gra panny 
Rawskioj na fortepianie, kivartety soIoayc, śpiew 
solowy p. Bojarskiego, deklamacją p. Fr Moszczyń­
skiego, gra na cytrze p. Chirzewskiego i monologi 
p. Foutanj-, którymi odrazu podbił sobie publiczność 
brzeżańską.

Następnego dnia przyjmował bardzo gościnnie 
u siebie Ufede „E cho11 marszałek powiatu brzeżań­
skiego, notaiyusz p. Wolski, poczcm Echiści zapro­
szeni przez ks. kanonika Soleckiego do udziału 
w uroczystości poświęcenia kościółka, aa zniesionego 
staraniem ks. Soleckiego ay Kuropatuikacn, wsi o 
godzinę jazdy od Brzezan odległej —  udali się tam 
podAvo lami i podczas sumy odśpiewali pieśni kościelne.

Widok w Kuropatnikach przepyszny. Po nad 
lasy i szeroką dolinę, Avznosi się duży wzgórek a 
na nim dominujący daleko kościół. Całe wigorze 
w niedzielę przepełnione było procesyanr i tłumem 
barwnie ustrcionego ludu, śniewającego pieśni na­
bożne. Ks. Solecki pm jm ow ał swych gość: pod
rozł.ożystemi lipami autem śniadaniem,
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Po powrocie urządziło Towarzystwo muzyczne 
w sali kasyda wojskowego • na cześć Kubistów wie­
czornicę. Bawiono się wyśmienicie wśród wiru wal­
ców i polek. A gdy znużone panie dla chwili wy­
tchnienia usiadły— „Echo11 je darzyło pieśnią. Po wie­
czerzy wychylono szereg toastów: P. Fontann na
cześć mieszkańców Brzeżan i Towarzystwa mu­
zycznego w ręce jego prezesa p. Turskiego, pan 
Tórski na cześć „Eoha“. Wypito wreszcie „Strze- 
mienne" i „Do widzenia11 i jeszcze raz pomknęli 
wszyscy do dziarskiego mazura, prowadzonego przez 
p. Orzelskiego. Szalony był to mazur. Wreszcie 
się skończył — przebrzmiały żywe tony „Echa" a 
pozostało echo — wspomnienia. W  raptularzu swvm 
„Eeho“ zapisało: Zwyciężyliśmy. J.

Siostry Felicyanki otwarły od roku na Żół- 
kiewskiem domek swój, pierwszy własny w naszem 
mieście. Przedmieście żółkiewskie najbardziej ze 
wszystkich dzielnic potrzebowało religijnego i nino- 
ralniającego wpływu — nędza materyalua obok wielu 
nędz i braków duchowych wymagała pomocy —- 
i z prawdziwem zaparciem się siebie ubogie zakon­
nice pospieszyły tam się osiedlić, choć w każdej 
innej części miasta mogłyby były kupić grunt i 
zbudować klasztorek tanipj, bliżej do miasta i do 
kościoła. AA olały ponieść ofiarę dlatego, że nigdzie 
nie mogły być tak pożyteczne, jak tutaj. Otwarły więc 
szwalnię i szkołę dopełniającą, myślą o ochronce dla 
ubogich dziatek i o innych dziełach chrześcijańskiego 
miłosierdzia a przy pomocy Boga i dobrych ludzi 
dokonają ich z czasem. Kapliczka ich ubożuchna 
z dwóch małych izdebek złożona, ale prześlicznie 
ubrana, ściąga dziś c.ałe przedmieście, ile razy dzwo­
nek w ezv. ie na nabożeństwo. Ale bieda, wielka, —- 
siostrzyczki zaczęły wielkie dzieło bez środków ma- 
ryalnycli, tylko z wiarą w Opatrzność Bożą i ludzkie 
miłosiei dzie. Na gruncie ciążą długi znaczne, które 
spłaca/: trzeba ratami, domek maleńki nawet sióstr 
nie jest w stanie pomieścić, nie mówiąc o szkole 
i o sierotach a tak jest zniszczony, że spać trzeba 
czasem pod parasolem, albo na werandzie, co w 
zunie nadto byłoby świeżo.

. Prócz jałmużny z której żyja, siostrzyczki dwa 
mają źródła mogące zapewnić istnienie ich zakła­
dowi. Jednym jest loterya fantowa z bardzo ta- 
menii biletami bo po 10 centów, które z upoważnie­
nia władzy l-ozsprzedają i których nabyć można w 
każdym z ich zakładów (Żółkiewska 88, ul. Sakra- 
mentek 7 i na Rurach). Drugim szwalnia w zakła­
dzie na Żółkiewskiej 88, o której podajemy ogło­
szenie w dzisiejszymi numerze P>'zey/ądtt. Roboty 
.'OŚcielne dla obu obrządków, niemniej jak wszelkie 
mne szycie wykonywane tam bywa sumiennie, sta­
rannie i za nizką opłatą, a powierzając każdą taką 
robotę spełnia się prawdziwy czym miłosierdzia.'

Temperatura. Termometr -J- 19 Reaumura,
Baro:metr 757°. Spada. Dzień pochmurny.

Zmarli. W  Krakowie zmarła Aniela z Łapiń­
skich Henclorowa w 45 roku życia. — Edward Jó­
zef Lachowski, były buchhalter, przeżywszy lat. 50, 
zmarł we Lwowie.

Ofiary. Dla biednej rodziny przy ulicy Stodo- 
dowej liczba 10, otrzymaliśmy 5 zł., od p. Heleny 
Piątkowskiej ze Lwowa jako składkę zebraną w jej 
sklepie,

Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. Osta­
tnich kilka dni ciepłych i słonecznymi) przyczyniło 
Slę z wielu względów do polepszenia stanu zasiewów.
Pomimo deszczów, (przechodzących dosyć często od
połowy czerwca począwszy, mało jest skarg na ich 
szkodliwe skutki, f> jeżeii skargi są, to w każdym 
razie nie mówią o nadzwyczajnych stratach. Nie­
które sprawozdania jednak przedstawiają stan zasie­
wów w mniej korzystnem świetle, niż przed czter­
nastu dniami.

Rzepak, który przed kilku dniami bardzo chwa­
lono, nszkodzify pasożyty, które korzystny omłot zro­
biły' bardzo wątpliwym. Zbiórka rzepaku prawie wszę­
dzie pokończona.

Bardzo niekorzystnym prognostykiem jest po­
jawiająca się rdza na pszenicy — do dziś dnia zaj­
muje ona przeważnie- źdźbło — z niektórych jednak 
okolic słychać, że rzuciła się i na kłos. Pomimo je­
dnak rdzy i pomimo tego, że pszenica pokładła si» 
w bardzo wielu okolicach, stan jej można nazwać 
pomyślnym.

Zyto okwitlo w pomyślnych dosyć warunkach. 
Stan jego dzisiejszy uprawnia do widoków na dobre 
mnwo. Podole przeważnie nie ma dobrego żyta — 
w ogóle wszystkie ziemiopłody na Podolu są mniej 

0 me niż gdzieindziej. Zbiór żyta rozpocznie się w 
ó'c'-h dniach.

Stan zasiewów jarych jest pomyślny — są one 
• ( nak bardzo zachwaszczone. Pojawiła się również 
Ua °"®e. i jęczmieniu rdza.

Zbiór siana prawie pokończony. Spóźnił się w 
j,mktórych okolicach, ale spóźnienie to wypadło tyl­

na korzyść rolników, gdyż podczas deszczów o- 
i 11 trawa stała się gęstsza i mocniejsza a po- 

j.oc A. ostatnich dni pozwoliła znowu zebrać ją sucho.
omczyny są przeważnie dobre, w niektórych miej­

scach wyborne.
Stan zasiewów w wschodniej Galicyi jest na­

stępujący ; '
A\ Bohorodczauskiem zasiewy przeważnie do- 

, le , w Borszczowskiem rzepak dobry, pszenica, żyto, 
Jęczmień średni, strączkowe dobre, iireczka średnia, 
kukurudza dobra, koniczyna zła. Stan łak średni • 
•K Bobreckiem zasiewy prawic bez wyjątku dobro 
gorsze są w okolicy Cliotlorowa — przypisują winę 
tego myszom, które tam z wiosną były liczniejsze ; 
w Brzeżańskiem zasiewy przeważnie dobre — len, 
konopie, kartofle wyborne. Pszenica wylęgła w wię­
kszej części — hreczka niezwykłe piękna; w Cie- 
szanowskiem stan zasiewów przeważnie wyborny ; w 
Dobromilskiem przeważnie dolny. Kartofli dużo wy­
goiło po. zasadzeniu — buraki nie świetnie zeszły. 
Trawy i koniczyny dobre; w Gródeckiem stan pra­
wie bez wyjątku dobry; w Horodeńskiem wyborny 
i dobry ;■ w Husiatyliskiem, nadzieje na żniwa śre­
dnie — koniezyny, mieszanki, kartofle, buraki dobre 
i wyborne. Trawy średnie ; w Jaroslawskiem zboża 
nyborne i dobro, kartofle wyborne ; w Kałuskiem 
stan wszystkich ziemoplodów bez wyjątku dobry; w 
Kamionieckiem również dobry — koniczyny i kar­
tofle w przeważnej części wyborne; w Kossowskiem 
zboza dobre, strączkowe wyborne, kartofle, buraki 

ome; w Liskiem wszystko przeważnie dobre -  
Koniczyny średnie; w Lwowskiem dobre i średnie— 
gra<l poczynił znaczne szkody. Kartofle dobre, rze­
pa i. średni; w Mościskiem wszystkie zasiewy dobre 
—- kartofle dobre, lecz bardzo zachwaszczone ; w 

a v\ó.nianskiem również wszystkie zasiewy są do­
le —. koniczyny i mieszanki wyborne; w Przemy- 

s anskiem rdza pojawiła się na pszenicy przed wy- 
osieuiem się — bujniejsze przeuicy powylegały1— 

ponieważ stało się to przed okwitnięciem, nie ma wi- 
' n '-ów na dobry omłot i na piękne ziarno. Sianoko­
sy wypadły dobrze —  gatunek siana gorszy w tym 
pĄ11- Skarżą się powszechnie na brak robotnika, 
-ueinnlaki bardzo zachwaszczone; w Przemyskiem 

s 3-n zasiewów jest wcale dobry — rdzę na pszeni- 
. spostrzeżono także — kartofle dobre; w Sambor- 

sluem stan zasiewów jest wcale dobry; w Sanoc- 
161,1 również — kartofle z powodu braku robotnika 

1 słoty nieokopane w końcu czerwca; Skałackie u- 
'jnpiało bardzo od posuchy — oziminy mają wszel- 
*te oznaki za wczesnego dojrzewania. Żniwa pra­
wdopodobnie w tym tygodniu się rozpoczną, czego

nigdy nie bywało. Ziarno będzie szczupłe. Jeżeli 
deszcz nie spadnie, muszą chybić i kartofle; w Suia- 
tyńskiem rzepak ucierpiał bardzo od pasożytów - 
zresztą stan zasiewów dobry i średni. Rdza na psze­
nicy pojawiła się; w Sokalskiem dobre urodzaje — 
dostrzeżono rdzę na pszenicy, dotychczas jeszcze na 
źdźble; w Stanisławowskiem urodzaje dobre i wy­
borne. Wczesna pszenica bardzo dobra, późniejsza 
gorsza. Rdza pojawiła się na źdźble na bujniejszej 
pszenicy i na kłosie; w Staromiejskiem stan zasie­
wów dobry i wyborny. Kartofli nie można było z 
pęwpdu sfory dobrze obrobić — są mocno zachwasz­
czone ; ty Ktryiskiem średnie i dobre; w Tarnopol- 
skiem dobre — posucha dala się dosyć we znaki; 
w T-łumaekiem przedstawiają się urodzaje wcale za- 
dowaluiąjąco i jeżeli zbiór się powiedzie, to rok ten 
do lepszych zaliczyć wypadnie. Rdzę na pszenicy do­
strzeżono. Żyto gorsze, lecz ziarno się wypełnia. Ja­
rzyny przeważnie dobre — okopowe lepsze niż roku 
zeszłego. Konifzyny nie dopisały — zjedzone przez 
myszy i w wielu miejscach widać kaniankę — za 
to mieszanki bujne. Trawy gorsze niż zeszłego roku; 
w Trembowelskiem stan zasiewów przeważnie dobry; 
w Turczańskiom dobry i średni; w Zbaraskiem prze­
ważnie dobry; w Złoczowakiem dobry — pszenica 
biała i banatka dostała rdzy -— w wielu miejscach 
pojawiły się chrząszczyki, które ją nadniszczyły; w 
Żólkifiwskiem stan przeważnie dobry — pszenica 
odkwita dobrze, kartofle bardzo dobre, lireczki rzadkie.

Aresztowanie. Jedno z pism lwowskich dono­
si, iż na granicy rosyjskiej aresztowano p. A. Hem- 
pla, znanego podróżnika i towarzysza wyprawy dra 
Siemiradzkiego do Brazylii. I1. Heinpel bawił w Kró- 

| lestwie i przed kilku dniami chciał wrócić do Kra­
kowa lecz go w' drodze uwięziono. Obiega pogłoska, 
iż żandarmi odstawili go do Petersburga.

W styd liw e  przyznanie się  do winy. Aleksy 
Puciata, ajent rosyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, ten sani, który w Odessie układał na 1«. 
Ferdynanda bułgarskiego i na Stambułowi spisek 
morderczy i był jego duszą, a także jeden z głó­
wnych kierowników spisku, którego ofiarą padł Bel- 
czew, został teraz po cichu przez rząd rosyjski 
przeniesiony do Królewca, gdzie objął posadę konsula.

Rozruchy W Astrachaniu. O przyczynie wy­
buchu rozruchów w Astrachaniu donosi urzędowy 
Praw. triestnik co następuje: „Konieczne środki ula 
zapobieżenia rozszerzaniu się cholery w Astrachaniu 
wywołały w mieście niedorzeczne pogłoski wśród lu­
dności robotniczej, jakoby cholery wcale nie było, 
że chorych bezzasadnie pomieszczają w szpitalu, że 
lekarze postępują niewłaściwie, że do trumien kłada 
nawet, ludzi .żywych, zasypując ich wapnem. Wzbu­
rzony temi pogłoskami tłum robotniczy dopuścił się 
zawichrzen, które się objawiły gwałtami na służbie 
lekarskiej i doszły aż do wyciągania chorych chole­
rycznych ze szpitala, wynoszenia ztamtąd uie.pogrze- 
banyeh jeszcze ciał zmarłych i podpalenia samego 
szpitala. Następnie burzące się pospólstwo rzucało 
kamieniami w okna mieszkania gubernatora. Wszyst­
kich tych niedorzecznych wybryków nie zdołały po­
wstrzymać ani perswazye ani rozporządzenia policyj­
ne, co spowodowało administracyę miejscową do uży­
cia broni. Dopiero po pierwszym strzale tłum zrozu­
miał swój nierozsądek i rozprószył się, a po nadej­
ściu wezwanych z Saratowa dwóch batalionów pie­
choty porządek został w Astrachaniu przywrócony; 
winnych pociągnięto do odpowiedzialności.114

Cholera W Kutach. E Kut nam donoszą o na- 
stępująeem hnmorystycznem zdarzeniu. U pewnej 
gazdyni tutejszej zdechło parę dni temu dziesięć 
kur. Na drugi dzień padło znowu dziesięć kur rano, 
a cztery po południu, razem 24 trupów. Za kurami 
poszły prosięta, potem psy, wreszcie jeden kot. Po­
nieważ istnieje podanie ludowe, że zwierzęta poczują 
naprzód zbliżającą się cholerę, a o cholerze w Rosyi 
panującej teraz powszechnie sobie opowiadają, prze­
to ogromny popłoch powstał w Kutach i strach 
przed zbliżającym .się gościem azyatyckim. Doniesio­
no o tem zaraz do rozmaitych władz, do starostwa, 
bogaci żydzi i onnianie nietylko w Kutach, ale” w 
Kołomyi, AYyżnicy i Czerniowcach zaczęli już pako­
wać się na wozy, aby ucieczką ratować się przed 
zarazą, stolarze zacierali ręce na myśl o sutym za­
robku i wybierali już deski na trumny, jednem sło­
wem paniczny strach zapanował na Pokuciu, gdv 
wtem wyjaśniła się cała rzecz w ten sposób, iż owa 
gazdyni powyrzucała zatrute muchy na podwórze, i 
one to tak strasznie przerzeuziły szeregi drobiu i 
zwierząt domowych. Po tem wyjaśnieniu powróciła 
dawna równowaga umysłów w przestraszonych Kutach.

Teatr. Dziś we środę (13go lipca) w tea­
trze letnim przedstawienia nie będzie. — Jutro w tea­
trze letnim o godzinie wpół do 8-mej wieczorem: 
po raz drugi : „Niewinny kawaler , fraszka sce­
niczna w 3 aktach Gondinet’a.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. („Niewinny kawaler1', farsa z 

francuskiego). Coraz drastyczniejsze temata o- 
brabiają autorowie fabrykatów scenicznych, no­
szących nad Sekwaną, miano komedyi. , Jest to 
rzeczywiście komedya zrobiona z komedyi, o 
jakiej uczono w dawniejszych szkołach. Pomysły 
coraz niemożliwsze, mające na celu chyba wy­
wrócenie' zdrowego rozsądku na- nice.ijłsJ pun­
ktem wyjścia tydii r;panó\v, którzy pracują niby 
to w imię zasady ridondo castigare mores! O zy 
jednak ludek, patrzący na te parodye zdrowego 
sensu, buduje się, o tem głęboko powątpiewać 
można.

AV „Niewinnym kawalerze11 mamy znowu 
stek nieprawdopodobnych scen, sytuacyj, no i 
figur idyotycznyeh, któro może byłyby bardzo 
śmieszne, gdyby nie były narysowane w roz­
miarach tak karykaturalnych, że widz co chwi­
la zapytywać się musi : czy podobna, aby coś
podobnie niemożliwego istniało pod słońcem ? 
Oto, co widzimy w tej sztuce : ojca, wdowca,
mającego nieopisany pociąg do życia kawaler­
skiego i protegującego rozmaite Amandy w Pa­
ryżu, podczas gdy córka jego ośmnastoletnia, 
Paulina, chowa się na jakiejś pensyi w Bou- 
creanc.y, u pana i pani Paturin, gdzie dzięki 
bibliotece domowej dowiaduje się o życiu 
wszystkiego, czego młoda panienka wiedzieć 
nie powinna. Ztąd to pochodzi, że panna Pauli­
na pragnie męża doświadczonego, a ideałem 
jej byłby człowiek, który miał jak najwięcej 
awanturek... Tymczasem szanowny jej papa 
szuka zięcia „porządnego". Takiego zięcia od­
krywa niespodziewanie w swoim własnym za­
hukanym sekretarzu, skromnym' pisarczyku, 
który raz w przystępie rozgoryczenia pali swemu 
pryncypałow i xerba writatis, z powodu jego 
niemoralnego życia. Tego „niewinnego kawale­
ra14 wysyła papa _ Fourageot do Bougeancy, 
ażeby się pannie oświadczył. _ Ale panna zoba­
czywszy skrommsia, wcale me lgnie do mego. 
Na razie jest niezdecydowana. Później wyzna­
cza mu spotkanie w aptece,^ gdzie, jeśli zażąda 
„Rheum barbarunU to będzie znak, że zgadza 
się być jego małżonką, w przeciwnym razie 
zaś każe podać sobie „antipiryny11, która we­
dług zdania farmaceuty jest znakomitym środ­
kiem dla zdrowych, chorym zaś tylko za­
szkodzić może. i rzeczywiście w pierwszej

chwili żąda Paulina „antipiryny14, co po­
czciwego młodzieńca przywodzi prawie 
do rozpaczy. Ale w bistoryę wdaje się pa­
ni aptekarzowa, prowineyonalna piękność. — 
Szykowny Paryżauiu wpadł jej w oko. Stąd 
powstają nieporozumienia i zawikłania. Paulina, 
która „wszystko już rozumie1*, zobaczywszy, jak 
się pani aptekarzowa rzuca na szyję Bogu 'du­
cha winnego Ferdynanda, znajduje w nim u- 
pragniony ideał i — domaga się barbarum. 
A\ pra wdzie ojciec grozi zerwaniom , ale osta­
tecznie^ wezwany na schadzkę przez Amandę, 
nie robi długich ceregieli, bo chwytając za 
kapelusz i rękawiczki, powiada: Bo widzenia, 
nie mam czasu, błogosławię was, do widzenia ! 
— i zasłona spada.

Treść powyżej podana i podano próbki 
dowcipów, _ jakimi sztuka jest wyładowana, 
niech mówią same za siebie. Co do dowcipów, 
to jest jeden rzeczywiście dobry, chociaż nie 
nowy. M arto go przytoczyć, bo okazuje, jak 
sobie, francuzey autorowie w republikańskiej 
Francyi kpią z R epubliki: Paulina spostrzega
u ojca na biurku fotografię Amandy, typowy 
okaz półświatka. „K to to jest ?“ zapytuje Pau­
lina. „Eh, to... to jebTf.. -— odpowiada ojciec 
zakłopotany -— to jest portret „Republiki".... 
no, ale ty tego nie rozumiesz11.

Są niektórzy, utrzymujący, że farsy tego 
rodzaju co „Niewinny kawaler11 lub „Człowiek 
o stu głowach11 stanowią odpowiednią rozryw­
kę dla teatromanów w sezonie kanikularnym. 
Rzeczywiście, chyba tylko jedna kanikuła może 
być usprawiedliwieniem wprowadzania do re- ; 
dupertua.ru sztuk o podobnym zakroju. Sztukę j 
grano w ogóle dobrze, cliii ci aż większe ożywię- ! 
nie w tempie wealebv jej nie zaszkodziło.

— L-LT  R. P.

Część
Wiedeń 11 lipca.

[Z.J Oferta, węgierskiego ministra finansów 
p. AV eekerlego, przedłożona grupie banków co 
do przeprowadzenia konwersyi pół miliarda 
renty węgierskiej, nietylko nie ożywiła targu, 
ale wywołała nawet zniżkę kilku papierów. 
AA łonie grupy Rotszyldowskiej wywołała ta 
oferta wielką konsternaeyę, gdyż p. "Wec-kerle 
nie zaprosi] do udziału w tej wielkiej opera - 
cyi dwóch wielkich firm należących do grupy 
Rotszyldowskiej, a mianowicie wiedeńskiego Za­
kładu kredytowego ziemskiego (Bodencreditan- 
sfalt i. ani też firmy Bleichródera w Berlinie.

Z tego powodu postanowiła grupa Rot- 
szyidowska wysłać swego prezesa mgr. Palla- 
yiciniego do Pesztu, aby zapytał p. AYeckerle- 
go, czy to się stało przypadkiem, czy też z 
rozmysłem. Kupców nu targu  było dziś jeszcze 
mniej, aniżeli w dniach poprzednich, a obrotów 
prawie żadnych nie było.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 313-50, węgierskie 35(1-50, 

Anglobanki 151-25, Uniony 242'— , Bankvereiny 
114'50, La.nderba.nki 217-50, Ludwiki 214-30, 
Czerniowieckie 242-75, Renta papierowa 95-gO, 
srebrna 95'05, austryacka złota 1.12-90, papiero­
wa 100-85, węgierska złota HO- —, papierowa 
100-55. dukat 5'68, 20-frankówka 9 'u l1/,, marki 
1174, ruble 1*17*/,.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 12 lipca.

Im dalej postępują żniwa, które w AA7ę- 
grzech są już w pełnym toku, a u nas także 
już się rozpoczęły, tem więcej oczekiwania prze­
chodzą w pewność, że rezultaty zbiorów tak co 
do ilości, jakoteż oo do jakości, będą zadawal- 
niające, ponieważ pogoda sprzyja im dotąd stale. 
0  ile jednak zapatrywania co do zbiorów le­
piej, o tyle widoki co do cen zboża na przy­
szłość, gorzej się przedstawiają. Chwilowo na 
ceny zboża najgorzej oddziaływa ta okoliczność, 
że zapasy starego zboża w chwili rozpoczęcia 
żniw są stosunkowo znaczne, a chociaż żniwa 
rozpoczęły się wcześniej niż zwykle, a zwła­
szcza w roku zeszłym, , to bez względu na to, 
chęć sprzedaży wzięła stanowczo przewagę. Po­
nieważ wskutek tego znaczne zaofiarowanie nie 
napotyka odpowiedniego odbytu, więc ceny mu­
szą się obniżać, co też rzeczywiście ma miej­
sce, tem bardziej, że odbyt ograniczony jest do 
potrzeb miejscowych.

Na targu dzisiejszym nastąpił ogólny spa­
dek cen, najwięcej jednak dotkniętem zo­
stało żyto.

Płacono : za pszenicę białą od 9'80— 10-10, 
za czerwoną od 9-25— 10"00, za żółtą od 9'25 
do 9'90; za żyto od S'00—8'35; za jęczmień 
browarny od 7-00— 7:50, na kaszę od 675 do 
6*90; za owies od 7’00— 7'30— wszystko za 100 
kilogramów.

§ Targ na bydło. ' Ra poniedziałkowy targ 
w AYiedniu p r z y p ę d z o n o  bydła rzeźnego: 3993 
sztuk opasowego, — z paszy i 633 chudego. 
Razem 4(526'sztuk. Pomiędzy temi przypędzono 
z Gralicyi 1241 sztuk opasowych, — z paszy i 
165 sztuk chudych; z Bukowiny 20 sztuk opa­
sowych. *— Ogoleni p iz j pędzono 643 sztuk 
więcej niż zeszłe,go tygodnia, a z samej Galicyi 
282 sztuk więcej. — Nie sprzedano 68 sztuk. 
Popyt był słaby. — Eeny towaru przedniego 
spadły o 2 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie \voły_opa- 
sowe po 53-00— 58'0Ó, za towar przedni po 59-00 
do 62-00, wyjątkowo po 63‘00— 64'00, węgierskie 
woły opasowe‘ po 54-00—58-00, za towar przedni 
59 00—62-00. wyjątkowo po 68-00—64 00; z in­
nych krajów koronnych woły opasowe po 56’00 
do 59-00, za towar przedni po 60'00— 63-00, wy­
jątkowo po 64-00—64-50; krowy po 24-00—32-50. 
stadniki po 26-00— 35-00, bawoły po 21-50—30-00 
za 100 klg. żywej wagi. Bydło chude no 21 do 
107 zł. za sztukę.

Wiedeń 11 lipca. Pszenica na lipiec 8'70 8-73
na jesień 8'31— 8-34. Żyto na lipiec 0.00—0.00, na
jesień 7-49— 7-52. Kukurudza na lipiec 5-13 5-1G
na wrzesień-pażdziernik 5.32— 5.35. Owies na lipiec 
0-00—0-00, na jesień 5-83— 5-80. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 11-70— 11-80. Spirytus gotowy kontyngen­
towany 17-50— 18-— .

Budapeszt 11 lipca. Pszenica na lipiec 8 53 do 
8-55, na jesień 8-10—8-12. Kukurudza na lipiec-
sierpień 4'82— 4-84, na sierpień-wrzesień 4-94- 4-96
Owies na lipiec 0'00—0-00, na jesień 5'43— 5-45. 
Rzepak na sierpień-wrzesień 11T5-—11-25. Spirytus 
kontyngentowany bez podatku 17-00— 17'25.

Berlin 11 lipca. Pszenica na lipiec sierpień 
171-00— 178-25, na wrzesień-pażdziernik 188-00 do 
189-25. Żyto loco 0— •— , na lipiec 175-50—000— , 
na lipiec-sierpień 170-50, na wrzesień październik 
000-00. Jęczmień loco 136-00 do 187-00. Owies na 
lipiec 152-75, na wrzesień-pażdziernik 148-00 marek 
za 1000 klgr. Spirytus 36-90.

wiali wczoraj za przedłożeniami pp. Jaąues. 
S/.ukljc i Steinwemfer, u przeciw pp. Kramarz, 
Fuss i Gross.

P. Steinwendor oświadczył, że stronni­
ctwo jego jest ;:a regulaeyą, jednak głosować 
będzie przeciw ustawie upoważniającej rząd do 
zaciągnięcia pożyczki, gdyż chce w ten sposób 
dać sygnał ostrzegający rządowi, aby inaczej 
zachowywał się w obec Niemców.

Budapeszt 13 lipca.. AA7 sejmie węgierskim 
toczyła się wczoraj dalej debata na regulaeyą 
waluty. Przemawiali pp. Neumann i Hiero- 
nymi za regulaeyą a przeciw p. Molnar.

Bruksela 13 lipca. Wczoraj żebraki się 
konstytuanta. W  gmachu parlamentu panuje 
ruch niezwykły, jednak na placu przed gma­
chem i w okolicznych ulicach jest. całkiem spo­
kojnie. Po zagajeniu posiedzenia konstytuanty 
odczytano profcesta wniesione przeciw wyborom.

Paryż 13 lipca. Carnot podpisał wczoraj 
dekret, wyznaczający na 5 maja 1900 termin 
otwarcia międzynarodowej wystawy w Paryżu.

Reichenau 13 lipca. Tutejszy urząd gminny 
otrzymał urzędowe uwiadomienie o zaręczy­
nach ąreyksiężniczki Małgorzaty Zofii, córki 
arcyks. Karola Ludwika z księciem Albrechtem 
AVirtemberskim. Między ludnością w Reichenau 
i w  sąsiednim Payerbachu, panuje z tego po­
wodu wielka radość. Mieszkańcy urządzili 
wczoraj piękną iluminaoyę, na wzgórzach palo­
no beczki smolne i ognie sztuczne. (Reiclienau 
jest letnią rezydencją arcyks. Karola Ludwi­
ka, który ma tam piękny zamek. — Przyp. 
Redakcyi).

Sofia 13 lipea. AV procesie przeciw mor­
dercom Belczewa uzasadniał wczoraj prokura­
tor swe oskarżenia w pięciogodzinnej mowie i 
żądał kary śmierci dla trzech oskarżonych.

Wiedeń 13 lipca. Na dzisiejszefą posiedze­
niu izby posłów wniósł p. Hauck interpelacyę 
do ministra handlu co do spekulacyjnej gry na 
wiedeńskiej giełdzie zbożowej i zapytał, czy 
minister zamierza wnieść projekt ustawy prze­
ciw grze różniczkowej i handlowi terminowemu 
na giełdzie zbożowej.

Berlin 13 lipca,. Szwaczkę Agnieszkę W a- 
bnit.z, znaną socyalną demokraikę. zasądzono na 
dziesięć miesięcy więzienia za obrazę majestatu 
i znieważenie religii chrześcijańskiej. Zaraz po 
ogłoszeniu wyroku odprowadzono AYabnitzowę 
do więzienia.

Catania 13 lipca. "Wybuch F.tny wzmaga 
się znów gwałtownie. W czoraj dało się uczuć 
silne trzęsienie ziemi w G-iarre.

Bonneville (w Sabaudyi) 13 lipca. Część 
lodowca Bionnassay oderwała się od góry Mont- 
blanc, i runęła o godzinie 2 ' 2 w nocy do poto­
ku w Bionnay. Potok wezbrał niesłychanie i 
zalał miejscowość Saint Gfervais, unosząc gmach 
kąpielowy i wiele innych budynków. AA7 zakła- 
dzie kąpielowym znajdowało się około 80 cu­
dzoziemców i trzydziestu urzędników. Uratowa­
no 25 osób. Ogólna liczba ofiar wynosi co naj­
mniej 120.

Wiedeń 13 lipca. Dzienniki tutejsze za­
mieszczają sympatyczne artykuły z powodu za­
ręczyn areyksiężniezki Małgorzaty Zofii, pod­
noszą wybitne zalety serca i umysłu zaręczonej 
pary i zaznaczają, iż uroczystość ta znów dała 
dowód, jak wielce i serdecznie zajmują się ludy 
monarchii austryackiej losami rodziny cesar­
skiej i jak zachowują niewzruszoną wierność i 
przywiązanie.

Paryż 13 lipca. Dziennik urzędowy ogła­
sza nominacyę Burdeaifa ministrem marynarki.

Londyn 13 lipca. Ostatni rezultat wyboru 
jest następujący. AA7ybrano: 209 konserwaty­
stów. 39 unionistów, 187 gladstończyków, 5 
parnełlistów i 35 antiparnellistów.

Paryż 13 lipca. W  Aubeiwilliere. było 
wczoraj 5 wypadków cholery; wszystkie .skoń­
czyły się śmiercią.

Sallambes 13 lipca. Dotychczas sprawdzono, 
że 140 osób zginęło podczas katastrofy w 
8aint-Oervais. Ogólna liczba ofiar wynosi praw­
dopodobnie przynajmniej 200.

Konstantynopol 13 lipca. Z Tytlisu nade­
szły tu doniesienia, że w dwóch dniach t. j. 
7 i 8 lipca umarło na Kaukazie 207 osób na 
cholerę. AV Saint Jean d’Acre nie zdarzył się 
żaden nowy wypadek cholery.

Wiedeń 13 lipca. Komisya regulaminowa 
izby poselskiej przyjęła wniosek p. Fanderlika, 
aby polecić subkomitetowi, iżby przy rewizyi re­
gulaminu obrad izby postanowił odpowiednie 
wnioski co do reformy postępowania z interpe- 
lacyami. Poprawkę p. Fussa, aby przed zmianą 
regulaminu izby wszystkie, interpelacye musiały 
być w całości odczytane odrzucono 14 głosami 
przeciw 5. _____

wanie krit.kie ni sDwr „Bóg zapłać11, a parafianie 
W oli Raf.itowskiej wł/.io :/,ni za wyświadczone im 
dobrodziejstwa pobożne modły o zdrowie i pomyśl­
ność. doczesną i wieczna wszystkich łaskawych i 
szlachetnych Dobrodziejów zanoszą do Stwórcy 
Wszech inne, n pgo.

Jakkolwiek podpisany komitet walczyć musi 
z brakiem sil i środków do tej budowy, jednakże 
mimo to z Opatrzności Bożej prawie jakby c.ndem 
budowa postępuje dosyć prędko; kościół z zewnątrz 
już prawie cały otynkowany, a piękna i smukła 
wieża w przeszłym roku z powodu spóźnionej pory 
nieukońezonn, już teraz wystrzela w górę i wznosi 
się ponad kościół, dodając jemu uroku. Wprawdzie 
brakuje jeszcze trochę funduszów uo ukończenia 
rozpoczętej świątyni, lecz Pan Najwyższy, gdy już 
tyle pozwolił nam zdziałać, i do reszty budowy 
udzieli nam swojej łaski i pomocy, przy której spo­
dziewamy sio ten przybytek Boży w przeciągu 
trzech miesięcy ukończyć i na chwalę Najwyższego 
po.święc>ć. Jeśliby się znalazły jeszcze osoby szla­
chetne i dobroczynne, któreby nam ofiarami pobo- 
żiiemi do wykończenia rozpoczętego kościoła dopo- 
módz zechciały, czego uboga i mała tutejsza parafia 
własnemi siłami uskutecznić nie jest w stanie, niech 
raczą łaskawe datki przysłać na ręce podpisanego. 
A za mifosierdzie wyświadczone ubogiej i nielicznej 
tutejszej górskiej parafii na chwalę Najwyższego 
czeka wszystkich szlachetnych i łaskawych Dobro­
dziejów nagroda w wieczności od Sw. Trójcy, Pa­
trona budującego się kościoła, tu zaś na ziemi 
wdzięczność do zgonu parafian Rafułowskich i nie­
ustanne modły przez nich zanoszone do Boga o 
zdrowie i błogosławieństwo Boże dla wszystkich 
Dobrodziejów kościoła tutejszego.

Komitet parafialny: Wola Rafałowska 6 lipca 
1892 poczta Rzeszów.

Za komitet: ks. Jan Dobrowolski, pleban
i przewodniczący. ,

Z m i . n a  p u  i i s z k a n i a .  <
Homeopata M. Rosenkranz

jęczy za po mora najnowszych metod homeopitychnych/cło 
roby wewnętrzne i zewnętrzne, azczigólnie zaś zastarzałe 
cierpienia. "Ordynuje od 9—12 i od 2 - 6  godz. LWÓW, 

ul- Batorego 6 (dawniej Halicka). 36 20 7 10

Zakład wodoleczniczy „Marjówka ‘
O m n ib u s  kursujący między Mar- 

jówką a Lwowem (plac Halicki) odchod i 
codziennie z M rjówki w godzinach: 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 '/4 po południu, 
8ma -wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach : 113/4 przed po­
łudniem, 3 '/4 po południu, 5 3/ 4 po południu, 
9fca wieczór. 8724 6 ?

Telegram y „P rze g lą d u 4"
Wiedeń 13 lipca. W  dalszym ciągu jene- 

ralnej debaty nart regulaeyą waluty przema-

P r z y je c h a l i  do Lwowa
finia 13 lipca 1892.

HOTEL FRANCUSKI. K. Marmoross z Ka­
rowa. J. Myszkowski ze Stubna. T. Rosinkiewicz 
z Gródka. W. Gnoiński z Krasnego. W. Jonasz 
z Bóbrki. E. Langkaus z Wrocławia. O. Sehmnmer 
z Dalnicz. Dr. S. Sochanik z AYiednia. E. Zifiler 
z Wiednia. J. Felgenhauer z Wiednia.

HOTEL ŻORZA. A. Drzewiecka z Remenowa. 
Hr. M. Ledochowski z Brzozowa. E. Nyko z Podola 
rossyjskiego. B. Zadurowiez z Wołczkowic. J. Ober- 
tyński z I linowa. Br. Stan. Konopka z Krakowa. 
E. Swieżawsld z Polski. ,T. Klasterski z Drohowyża. 
W. Ustrzycki z Czelatyc. R. Plats z AYiednia. A. jla- 
beti z Liittich.

HOTEL IMPERIAL. L. Hamillon z Ustrzyk 
dolnych. C. Morel z Ustrzyk dolnych. Hr. AV. Mło- 
decki z Manasterzysk. H. Kapelusz z Starych Bro­
dów. M. Dattner i L. Reich z Krakowa.

HOTEL CENTRALNY. Lazar AArtreflich z 
AYiednia. Tadeusz Pożniak z Tarnopola. Juliusz Izak 
z Budapesztu. Adolf Singer z Pesztu. Krzysztof 
Wartanowiez z Hubiua. Henryk Bergmana z Donbla- 
Adler. Karol Mochnacki z Rzyczek. Hr. K. Potworow­
ski z Ujścia.

I S a d e ^ ł o n e

Wykaz ofiar złożonych od ostatniego ogłosze­
nia w dziennikach na. budujący się obecnie przy 
Bożej pomocy kościół Św. Trójcy w AYoh Rafa- 
łowskiej. Mianowicie ofiarowali w gotowce :

Najprzewielebniejszy Konsystorz obrz. lać. w
P rz e m y ślu  99 zlr. 80 ct., (z fundacyi ś. p. Konstan­
tego Zahorskiego; W. pani Gumińska z Kołomyi 2 
złr ■ AYp. Rawicz z Slobodzia (Bukowina) 5 zlr.; 
W .’ pani AYybranowska z Uszkowic 3 złr.; AV. pan 
dr.' Barzycki z Rzeszowa lekarz powiatowy 30 złr.; 
W. pani Tymecka z Rzeszowa 5 złr.; Katarzyna 
Kmiotek służąca 1 złr. Oprócz tego 29 kapłanów 
przewielebnych obrz. lać. i gr. kat. raczyli odprawić 
381 mszy św. Stypendya zaś za takowe przypada­
jące, ofiarowali na budujący się obecnie kościół Ra- 
fałowski. Za te łaskawie poczynione ofiary komitet 
kościelny niniejszem wszystkim łaskawym i szla- 
alietaym Dobrodziejom naiełebsze składu

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 

listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 

banku krajowego, banku hipotecznego, obli­

gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schelleiiberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwo-ria.

Wydawnictwo gaz#ty losowań „Nadzieja"! Prt- 
anmerata roczna zł 1"70. Na prowincji złr. 1.80. 

2660

M  JONASZ
doui bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, i Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia ss prowincji wykonuje niezwłocznie 

baa doliczania prowizji 
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na żyoie ,The 
Mutual11. Rok założenia B42. 2763

T e i f g r f l i u  g  e ł d o w y .
AYiedeń dnia 13. Lipca godz. 1. min. 45. 

Akcye kred. 312-50
Alpiny 65-80
Kredyty wąg. 358-75 
Anglobanki 152"— 
Uniony 242A0
Ludwiki 21450
Nordbany 280"— 
Lombardy 98"— 
Losy tureckie 40'20 
Staatsbalmy 30Ch5( > 
Czerniowieckie 243"50

AA7ęg. kolej półn.
wschodn. 197'—

Wiedeńskie losy 
kom. 157'75

Akcye tytoń. 177' — 
Gal. obi. indem.10475
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. wąg. 
Bankvereiny 
Renta w eg. p. 
Ruble

235-50
219-70
110-05
114—
100.50
118-25

Usposobienie silne.

źadi

LWÓW. 7j  Izby handlowej 13 lipca 189:
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 — 216
,, Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 50 244

Banku bipotecz. galic. 200 zł. w. a. 324 —  330
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 211

Listy zastoinie za 100 zł.
Banku hip. galic. 5a/„ 40 „
Banku liip. galic. 5 /,, z 10% P1'- 
Banku hip. 4* 2%  wa. lok. w 50 lat.
T , ,  ,  •______ A 1

101  —

107 50 
98 ‘25
98 50 
96 70 
95 10
99 40 
94 70

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z- G. kr. wŁ (daw. G%) 3%  w likw. 60  
„ „ „ „ (daw. 6% ) 2 %°/0 „ 52 —

4. Obłup za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 
Galie. fund. propinacyjnego 4%

Banku krajowego 4 % /o v,'a- 
Tow. kred. galic. 4 "0 nieokr.

4"/ 41 ' 1„ „ n * Io n 2
„ 4 ' „ 5 2  1.

. . . .  4 „ 58

Buków. fund. propin. 5%  w. a.
94 — 

101 —  

101  —  

104 50 
97 60

Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 % %
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . . .  5.64
Napoleondor..............................
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

22 75 
29 50

9.47
9.65
1 .2 0

117.-
58.35

101
108
98
99
97 
95

100
95

62
55

105
94

101
101

98

24
32

5.74
9.57

1.3C 
■ 119 
5 9 .-
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MATKA I n
P O W I E Ś Ć

przez

P a ^ ł a  d ’j^.ig-rerr^ont.
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Uiąg dalszy).

— 'Widzę, że pozwalasz sobie czynić uwagi— 
rzekła wjTiiośle i pogardliwie.

_ — Pan: nigdy nie przeszkodzi, by wierny 
pies, jioczuwszy nieprzyjaciela swego pana ko­
chanego, nie ukąsił go przy sposobności. A  ja 
jestem psem pani.

— Cicho badz. To za wiele, nie żadam tego.~r . . .  . * O
Jestem twoją panią i tutaj, w domu ojca mego. 
Ale panią, która praw swych nie pozwoli so­
bie odebrać nikomu, tak tobie jak i innym... 
maczej, zgniotę1

— Idę natychmiast — rzekł Gaube biorąc list. 
Wicehrabina, drżąca z gniewu, wróciła do

apartamentu swego brata.
Teraz -  rzekła do siebie — będę ocze­

kiwała wk\ ty Rajmunda Siutćly... później zq-. 
baczę się z Filipem. Niech się to raz skoń­
czy!... Nie czas już wahać się... niech co chce 
się stanie!...

Około godziny dziewiątej _przybył doktór.
— Nie widziałem brata pańskiego — rzekł 

hrabia de Oypieres — jakkolwiek przyrzekł mi 
stanowczo przybyć tu dzisiaj.

— A jednak Karol był tutaj.
— Ależ powtarzani panu, że nie widziałem 

go — odrzekł hrabia z pewną niecierpliwością 
w głude.

— Wierzę, że pan go nie widział, ale on tu­
taj był.

— Co to znaczy?

To znaczy, źe me puszczono go.
— Któż to się ośmielił ?
— Ja — odrzekła śmiało wicehrabina
— T y? zapytał hrabia. Wiedziałem, żffl 

jesteś śmiała, ieez nie sądziłem fjy do tego 
stopnia.

— Powiedziałeś, że chcesz odpocząć i by 
wszyscy wyszb Rozkazałam w ięc Klemensów 
aby nikogo nie wpuszczał. Jeżeli postąpiłam 
źle, to przez troskliwość o ciebie.

— Przebaczam ci — odrzekł hrabia głosem 
słabym. -■ Postąpiłaś źle, ale mniejsza o to. 
Kiedy powróci twój brat, doktorze?

— Kiedy pan zechce.
Pan lepiej odemnie możesz sądzić, czy 

obecność jego jest potrzebny pilno.
— N ie; stan pański w tej chwi li jest bardzo 

dobrję ale tak dobry, że chcę pana prosić o 
pozwolenie mi udania się na spoczynek do 
domu.

Bardzo dobrze, mój zbawco. W ięc brat 
pański może przybędzie jutro ranoStn

— Dobrze.
— Teraz już nie zajdzie pomyłka. Proszę 

cię Magdaleno, pamiętaj o tern.
— Ależ — odezwała się Klara — jeżeli masz 

:się tak dobrze, dla czegóż chcesz widzieć się’ 
koniecznie z księdzem Sintely?

— Bo jest 011 przyjacielem, którego obecność 
wzmacnia Emie, a słowa trafiają do serca. Zre­
sztą mam pewien święty obowiązek do speł­
nienia, a tylko jemu jednemu mogę powierzyć..

. Nikt nie śmiał zażądać wyjaśnienia tych 
dziwnych słów. Wicehrabina usłyszawszy je, 
nieco pobladła. Rajmund troskliwie wyegza- 
minował chorego, dal szczegółową instrukcyę 
na noc i poleci! czuwać nad nim z największą 
troskliwością.

PrzedeiYSzystkiem staraj się pan aż do 
rana p ić  juk najm niej. ? '

Po <odejśoiu lekarza zawiązał ś i*  między 
pozostałem: kobietami krótki uprzejmy spór:

— Ty przepędziłaś ostatnią noc w podróży i 
jesteś strudzoną, pozwól więc, że ja oziś będę 
czuwała.

— Ja jestem zupełnie wywczasowanu, gdy 
tymczasem ty, kochana siostro, nie spałaś już 
od miesiąca. Jesteś jak śmierć blada, pozwól 
więc. że cię dziś zastąpię.

— Idźcie spać. obie — odezwał się p. de Cy- 
pieres, — Ponieważ przez trzy noce czuwał przy 
mnie Rajmund, więc Klemens ’ odpoczął, i on 
pozostanie.

Obie musiały md być posłuszne.
— Jutro, kochana Magdaleno — rzekł serde­

cznie do swej żony — będziesz wypoczętą i 
piękną jak dzień. Idź, ukochana, twoja mło­
dość i piękność zachwycając moje oczy, uleczą 
mnie najprędzej. Idź moja święta. Śnij, że cię 
kocham, a na ten raz sen będzie prawdą.

Oczy Magdaleny świeciły radością. Jej 
troskliwość i poświęcenie zostały ocenione; sta­
rzec, któremu poświęciła swe życie, poznawał 
ją, był szczęśliwy; dla jej duszy szlachetnej 
wystarczało t-o.

— Bóg wysłucha mych próśb — odrzekła — 
wTróci ci z trowiej: a powietrze wiejskie dokom  
reszty. Jestem bardzo szczęśliwą!

Mówiła prawdę . on był o tern przeko­
nany. Zapomniała o wszyslkiem, o jego nie­
sprawiedliwości, brutalności, nawet o podej­
rzeniach.

Odeszła uszczęśliwiona, przesyłając mu 
z za portjery pocałunek: końcami swych palców.

— A  teraz ulokuję ćiebie, moja siostro — 
rzekła w korytarzu do wicehrabiny.

Ale ta od chwili opuszczenia pokoju brata 
była już inna. Z je j twarzy nieyiilej zniknęła ła­
godność, ustępując miyjcca surowości i gni swow

— Mnie ulokować? — odrzekła wyniuśle. — 
W ięc naprawdę uważasz to pani za potrzebne? 

[Ozy sądzisz, że nie znam domu, który długi
czas był moim, zanim ty weszłaś do niego?

— Siostro moja...
— Milcz pani... nie nazywaj mię siostrą, któ­

rą nie jesteś dla mnie, jak również ja  dla cie­
bie. Awanturnica, która potrafiła obałamucić 
starca, hipokrytka kłamiąca uczucie, nie bqv- 
dzi.e nigdy moja siostrą.

— Ale pani zwaryowałaś chyba — zawołała

Magaaiena, podnosząc dum me głowę — Nic 
wiem co panią skłoniło do wyrzeczenia tych 
słów i nie rozumiem ich. 

i — Ale ja wiem, co one znaczą... Biada ci, 
przeklęta komedyantko, któraś przybyła tu, by 
okraść mnie z majątku, domu, wszystł iego, na­
wet serca mego brata — i oddaliła się drżąc 
s gniewu, gdy tymczasem ostatnie jej słowa 

i uspokoiły dobrą istotę, do której były skie­
rowane.

— Ona cierpi — rzekła do ciebie Magdale­
na. — Oskarża mnie, żem zabrała serce jej 
brata?.. Myli się... dwa te uczucia niepodobne

1 do siebie. Ale powinnam jej przebaczyć, gdyż 
1 jest zazdrosną. Czyż rzeczywiście przed mojem 
przybyciem nie była panią w tym domu?

| 1 wynajdywała tysiące powodów, by ją
usprawiedliwić i przebaczyć obrazę.

IV.
Namiętność.

Tego wieczora mały, cJegąncki powozik 
stal przed jednym z klubów na placu Zgody. 
Młody człowiek słusznego wzrostu, szczupły, 
wytwornie ubrany wyszedł do rzęsiście oświe­
tlonego przedsionka, zbliżył się do powozu i 
dal znak stangretowi Ten ostatni nachylił się 
ku niemu.

— Wracaj do domu; ja  pójdę piechotą. Przy- 
będziesz przedemną i powiesz, by wpuszczono

która tani wkrótcedo mego
PEE

gabinetu osobę,

W oźnica skłonił się z uszanowaniem i od­
jechał. Było wtedy wpół do jedenastej.

— Mam dość czasu —- szepnął nieznajomy.— 
Jeżeli wicehrabina przyjodzie przedemną, to po­
czeka. Nudna istota...

Podniósł kołnierz paltota, włożył ręce 
w kieszenie i udał się w tym samym kierunku, 
w którym odjechał jego powóz.

Na ulicy de Messine zatrzymał się pized 
niewielkiemi w murze otaczającym pałac; drzwia­
mi, otworzył je  wyjętym z kieszeni kluczem i 
wszedł do ogrodu. Zaledwie postąpił kilka kro­

ków, gdy jakaś posta- śpieszrie podoiegia ku 
niemu.

— To ty FilipD — zapytał głos kob.scy
— Jakim sposobem znalazłaś się. wioMrnłu­

no, tutaj? —- odrzekł ze złe ukryi.-m iue.m.K- 
wolnieniem.

— Jest już po jedenastej, t-o znaczy, że cze­
kałam na ciebie przeszło trzy kwadranse. Od­
chodziłam już, gdy uMyszakim twoje kroki i 
zatrzymałam się.

— Czegóż sobie życzysz?
—- Chcę z tobą pomówić.
— Alez chyba nie tutaj ? Może pójdziemy 

do pałacu.
Książę de Roquebrune, gdyż był to on, 

podał rękę wicehrabiom i wszedł do przedsion­
ka. Rozkaz jego został spełniony, schody bo­
wiem i przedsionek były oświet’one, lecz pu­
ste. Ani jeden służący się nie pokazał. Skoro 
jaka kobieta przybywała do pałacu, a zdarzało 
się to często, służba miała rozkaz ukrywać się, 
by nikt jej nie zobaczył.

Wicehrabina de Mondiagon weszła na 
schody i, jak osoba dobrze obeznana z rozkła­
dem pałacu, skierowała się do gabinetu księcia.

Lampy były zapalone i przykryte tłumią- 
cemi jaskrawość światła abażuram koronkowe­
mu Na kominku palii się ogień.

Książę, liczący około trzydziestu dwóch 
lat życia, uchodził za jednego z najprzyjemniej­
szych ludzi. Matowa, brunatna twarz jego ude­
rzała regularnością rysów. Po przez jedwabiste 
ciemne w asy widać było grube i czerwone jak 
krew usta; nos prosty, drżący za kazdem wzru­
szeniem, uśmiech, gdy chciał, łagodny i sym­
patyczny, prześliczne ciemne oczy, elegancka i 
peiua godności postawa, tworzyły całość skoń­
czoną, przwie czarującą. Ale strona moralna- 
nie zgadzała się' z tą powierzchownością. Ob­
serwując go uważnie, można w nim było od­
kryć pewne wskazówki bardzo niepokojące.

(Ciąg dalszy nastąpij.

Kapy na łóżka, firanki
1938 poleca w największym wyborze i na]taniej

Magazyn F . Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
we Lwowie, plae K a p i i u l n y ,

f t ł f  j r f c i i ©  b g S o n i t o i i l a  
,)•  9  i n i t y  md jr jrm jm

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poh ea handtl Alberta 
Szkowrora we Lwowie. 3ty 7 ?

Do Jani Wysłaiem lid. do domu, 
proszę Jani o jaką wiadomość, 
nozekuję listu w domu, nie jestem 
już we Lwowie. Ta.

3752 2—3
Osoba z lepszem wychowaniem, 

posiadająca języki, poszukuje u- 
mi-szczeni* przy chorej wy jeżdża­
jącej d ; kąpiel lub do towarzy­
stwa panienek. Bliższa wiadomość 
w i  dministracyi. 3731 3— 3

Stałe i przyzwoite uir.yma.iie
można uzyskać, przystępując jako 
spómik z kapitałem 500 złr. do. 
kcncesyonowenego i bardzo in­
tratnego przedsiębiorstwa we Lwo­
wie Adres : ,Kotwica“, poste re­
stante Lwów. 3757 3 - 3

I n c o r a ł u  do wszystkich dzień 
1 “ 7  ników w kraju I za

granicą przyjmuje C e n t r a ln e  B ib  
ro Ogłowaeń, Lw<W, fiooer- 
u ł k »  11. 1647

M,T b m rozsyłem z własnych 
ogtodow najpiękniejsze di-serowe 
morele w koszykach 5 kilowych 
dobrze opakowany m franco za 5>i- 
liczką 2 złr. Alfred Schiller Za­
leszczyki. 3761 )—3

Nakładdm księgarni katolickiej
Ora Wład. Miłkowskiwgo

w  K r n k o w i e
wyszły świeżu trzy drobne wydawnictwa: 

1 P o le c e n ie  O J c ry z n y  n a s z e j  
B o k *

nlożyl kapłai zakonnik, 
ocn cgz. 5 centów, tuzii 50 ct. 100 

egz. 3 zlr. austr.
»Litania o nai Ocenie Bcnytu

Cena 5 renty, tuzin 20 centów, 100 
jg: 1 złr. 50 ct.
3  ń t t a n lB d o H a ] ś w . P a n n y  n ie  

o t ia ją c e j p om ocy  (z obnuuusm;. 
Cena taż sama co -rydawnictwa N: 2.

284#' 2 - 6

Pisarz ekonomiczny !
kaweler, zdolny, umiejący prowadzić książ­
ki gospodarcze, mogący się wrażać do-, 
bremi świadectwami znajdzie’ umieszczanie 
:a wynagrodzeniem 160 złr. (z możliwym 

awansem) i utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Hole op. Kamionka-Lipnik 

87442 -8

Od Igc Sierpnia b. r. potrzebny
o r g a n i s t a

przy kościele w Zulinle. Utrzymanie sta 
nowi roczna pensya 117 zł. 23 ct. z czego 
90 zł płaca parafianie a 17 zł. 21 ct 
probosz '■ ii sz kanie wolne z ogródkiem 
i szczupłe dochody kościelne. Zgłoszenia 
przyjmować będzi miejsce y pre , ,szu­

ka. Franciszek Ksawery Mroziński
3729 2—S

ftendezvons prze, ezduy c h !
Lwów, ulica maja

vis
w dawnym gmachu Kasy oszczędności 
a vis hotelu ,Irnperal“

Handel delikatesów i win 
■ W . M U B 1 A Ł O W I C Z A ,
Z komfortem urządzone pokoje gośoinne do śniadań i kolacji. 

Dooorowe zimn ■ i gorące przekąski przez cały ctoień do
n' cy.

Znakomite piwo pilzneóskia oraz wielki wybór win , -ajo- 
wych i zagra licznych. 3531 18—37

Majonezy , auspiki, galantyny, pa3z.ety itd. itd.

Dyplom honorowy 
Kaffrzeb. i s m . Złoty medal 

Tunesiwar.

Wdowa
r średnim ritku dobrze wychowana, zna­

jąca s.'ę na gospodarstwie, "oszukuje miej­
sca j o  'arzą m domu, opieki nad dziećmi 

lab no towarzystwa os.iby ;tarszej. 
ńashawe zgłoszenia S. T. post rest. 

Samuor. 3754 2- 2

h i ń s f i i c  s z c ć z c
: c m eiw

Mroa^occ-i. 

ci c to lo iw  i

d  £uc] oCetniej.

L

m
§ .

d c se zc  roe. 

Ćmiałouse-J- * <t- 

■y j:a&r tjU . yo iBe-t-uclot | ••pofrea- 

•t-ińłia-na cr la iłf-p ca

roe- Brueieic 
(aj lm .a ut.c a m ira  Ł 9

3691 13—?

■ W
U

K w l z d y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Woda do mycia koni
Cena jednej iiŁszui 1 złr. 40 ct. a. w.

Od lat 30 używany w stajniam dworsBon, w wlęk.zych sl.jniach wojskow ch 
i prywatnych, a to do wzmocni nia przed u oią t . ą jwurdżą lub marszem, od- 
z,tkania « ł  po takiej podróży, dalej przy zwichnięciłch, prz szty wności ścią­
gną i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwi sj służby w zap zęgu.

Proazę uwaiać dokładnie na powyższy markę ochronny i i^dać wyraźnie 
S T - w i z d r  p ł y n - i a  o d r o d z e n i a  

DOSTAĆ MOŻNA W  APTEKACH  JDROGUKRYACH

I
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2943 1

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z ^ a
c. i k. austr- i kroi. rumuński dostawca nadworny, aptekarz w Kornculmrgu

koło Wiednia.

i55

h i m d e l

H E R B A T Y
e k lń sa o -ro sy jsk le j

EDMUNDA H1EDŁA
we Lwowie, plac Marjaoki 10

poleca zbioru majowego j 
pól kiio Congo . . .  j .  i-go

Souohsng czarna . s 2*__
, -wór mąjowy ,  8-—

2469 Kaysow czarna a 4 .__
Wysiewkl nerbadans 1-30 
Wysiewki 1  najlepszych 
herbat . . . .  u.  1*60 

Zamówienia s prowincji -rysta 
się odwrotną poczią.

Upaaoa ania się nie Uczy.

S to r j
bez sznurów

a m t r y l i a i s k i e

same się zawijające, prak­
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skład na oalą Galicyę i Bu 

kowinę u

Rządzca ekonomiczny
kawaler, lat 29, obeznany a wstilk u %* 
lęziami goup. rolnego, stawowego 1 l»ao- 
wego, mąjący 9 lat praktyki w wlekących 
gi x>, Iw h, postukuje od 1 sierpnie br. 
odpowiedniej , osad; Łaskawe „ cuii 
przyjmuje pod I G. 17. Tow. PAdrlHów 

prywatnych Lwów, plae CLorąłczjsny.
8741 2—3

ulica Jabłunowskich 1. 9.
we Lwowie.

8661 6— 18

Nijjjdrzej utalentnanego
chłopczyka przygotuje do ft_n- 
nazyum, a panienkę do szkoły 
wy da< wej do kuńua sierpnia. 
RZECZYWISTY, bieg'/pedagog. 
Może objąć lesoyą na dłużej. ,An 
twort* post. ro L Moiuasteriyska.

3761 2 - 2

Szkoła języków obcych
w sakładaie naukowym

Maryi B ie lsk iej
podejmuje się wyuczenia języ­
ków konwersaoyjnie. Kursy "dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam­
że prowadzone są prze? rok oaty 
kursy przygotowawcze do egzau. 
nów wstępnych i nauczycielskich, 

Lwów Rynek 41.
8283 10 -24

C. k. Generalna hyrekeya kolei państwowych.
2  ja? te w dniu 1 lipji .892 kupony obligów gallc. kolei Karola Ludwika 

wjplaćlne są pocr°. - r łJ tego dnia, i to;
a) k u  o n y  4 / ,  . r ^ o .y t e t ó w  i r e b s n e h ,  em. 18:o, po ri . 100, 20, 

6 i 2 wal. austr. srebrem w  W . ,d i  n w głównej kasie c. k. jaaeralnęj dyrekcyi 
kolei państwowych Wiedeń XV SchSnbronnerstraase 6 ;

tudzież wszelako tylko od 1  do 31 lipca 1892 w następujących mlejjcowr iach: 
w BERLINIE u pp. Mc, de" onna et Comp.
w FRANKFGKtlE n M. w banku BDeutscbe ECActen et WechseL Bank" i u 

pp. Braci nethmaau. 
w HAMBJRGt w banku północno niemieckim (No^d^eutecJ Jank). 
w LIPSKU . ojólnym niemieckim Zakłaazle kredyt. (AUg deal iche Credlt- 

A.; taltj.
w W t J(7 u W 1 r w szlązkim banku związkowym, 
w MONACiiIUM u pp. Merck, Finek et Comp. 
w SZTUT IARDZIE w wirtembc-skim barku z wiązko, ym. 
w IjWOWIE w fili. c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredyt.,sago dla handlu i 

przemysłu.
b) k n p c n y  " l Ą  w myti ló w s r e b r r y e h  poałr. 6  7 S  w  s r e b r z e

oprócz wyszczególnionych pc wyżęi miejsc wy kupna i tern samem e graniczeniem caata
jeszcze

w BERUNIH w B a n k u  d la  h a n d lu  
i h r M e i a  i  
o w e g o .

w FRANKFURCIE n. M. u pp. 1K. A . R o th a e k lld a  i  K j  .ó w  
W  myśl ugody z 30 czerwca 1891 satwierdzoanj ustawą z 26 listopad. 1891 

Nr. 164. Dz. pp. są także wypłacine począwszy od 1 Hpca 4892 w L ,« l głów. j 
c. k. , ieri lnej Dyrekcji kolei pańi »uwycL i w miesiącu lipcu lb94 także w fili 
c. k. uprzyw. Zi«dadu redytowego dla handlu i przer , tu we Lwowie.
_  , ■) z a p a d ło  w  d n iu  i  l ip e a  189B  h i p o n y  o d  a a e y l  gal. kolei
Karola Ludwika po złr. fi tudzież

i) m a jd a ją c e  u ę  w  o b ie g u  7 .5 6 1  u d z ia łó w  (Genussscheine) gal. 
kolei a  ] 1 ł  Ludwika po zlr. 5.

W  zsgranicinych miejscach wypłaty wypłacane bywają kupon; od pryoryte' r 
marki mi waloty niemieckiej, a* o tą, odpowiadającą prz«.dętn*au Lu wi giełdy 
v.iedei kiej.

Fui:;ąwsz; od 1 sierpnia 1893 wypłacane będą w__,„tki wyżei yymienioiie 
walory tylko w głównej siksie austr. k o l- państwowych w Wiedniu.

viedeń, w uzerwcu 1.92. 3758 1—1

t praemyału, a & Biel- 
Dyreacyi Towarzyatwsi dytaeu

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoi. miastc Lwowa^

Niezrównaną dobroć 

tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 

laboratoryum chemicz­

nego król. stuł, miastu 

Lwowa.

L. 19U7'i89S.

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.

Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marca 892 L. 19148 zbadałem nadesłany 
przez pan* papier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „ 8 . W . NiemoJowski“ i 
zualazłem, źe Ukowy nie zawiera żadnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów jak i wydobywających aię dymów odpowiada zu­
pełnie wszelkim wymogom hygienicznym.

Z miejskiego laboratorjum chemicznego.
Z prezydjum Magistrant Lwów dnia 30 Marca 1892.

M o c h n a c k i  M .  w . r, Dr. D .  W ą s o w i c z  w. r.
______________ zaprzysięgły chemiA miejski 1 sadowy.

Tutki hygieniczne 

S. W. Ni9mojowskiugo 
nie zawierają 

żadnych zdrowiu 

s zkod l i wych
składników.

nieć v  sklfPaLcl1 8 - ^  o je W B k ie g o  we Lwowie Ie«r»ln» 3., JsgieUoński 6. w Krokowi* Sukisn.
“u* jb., oraz we wszyst ich znaczniejszych hanHIaęh | trafikach
do Lizdcan m /W Ł. , , S ? "  B a lra w g * ■ ę  »rw.ed d h  B la d rw n ictw ' ui
ao użdigo pudaJka tutek »aopaazoMfc„ firmą ^S. W. IRMGJOY, KI dołącza się pc

OdpoFi0f.ki"Jny mdr.ktor L u d w i k

_ _  . —  —t powyższe orzeczenie
Lwowa. Zlecania zamiejscowe odwrotni*

chemicznego króL
»228 21—?

PATENTOWANY
Przyrząd 

do froterowania ciała
Llngnera i Krafta w Dreźnie

gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe ■ ilciane d 
£r  ̂ ona. u, ciała, torebki gumowe na 
gąbki, mydło psf'.vwe do kąpieli my­
dło pływające do kąpieli, wode fculon- 
ską, wodę do włosów Ean Authanaiaa“, 
szczotki do włosów i "rz^bieoB, — dalej 
do L pieli lacznicsych i siarki wątrobie 
ną, kule żelazne, sól morską i kamien­

ną, całą i mieloną
p o l e c a  n a jta z i ie j

Alojzy Hubner
Lw ów , R vn ek  1. 38.

8t>28 2 - ?

I ł  ońe ihy c t̂ ii k.

Skład hurtoirny i spiiedaż częściowa wódki 
zdrowotnej nataralńej

„P R A B A B K I4
po 1 zł. w i. za flaszkę, w handlu

JANi BODNARA
przy ul. Akademickiej I 20 Lwów.

8732 8 - 8

N a g s z y a

M .  L u d i w i g a
prsy ulicy Halickiej 1. 14.

poleoa najtaniej Wkblkl wyuór 
bawełny na poncaoohy białej 
i kolorowej, bawełnę tran- 
cu ką D. M. O. do haftn i 
cerowania bawełny do hao*k« ■ 
wania w różnych grubościach 

białą i kolorową.
Ńici angielskie do hut tu.

Nici królewskie nr poncz chy 
w motkach i kłębkach itp.

2860 4— r

I Skarpetki dziecinne.

Płyty mozaikowe
od ia jp o »p olitM xy ch  d o  - « j -  
b ię k n ie jN z y c łi w *  .r o w  pok. c i  
f a b r r k  g lin ia n y c h  p ły t  T o ­
w arzystw  i  a k c y ln e g o  K is s a  

n o  S z l '  »k u  3748 l 2 
Zastępców posiłkuj- się.

Dn chorcbi oui gouuMuti

Franęaise.
Appointeincnćs • — 300 fhrins. 
S’adresser a 1’Administration du 

Tr^egląd sous la lettre N.
8725 4 5

W chlewni zaroaewe] w fealinlu
zostającej pod rudzorem o. k To­
warzystwa rolnioa^go krak wskie- 
go będą z obecni go rzutu

p ro s ię ta
czystej krwi Jorkshira w połowie 

sie paia do sprzedania. 
Mający chęć na yó, zechcą się 

zgłosić o warunki do Za-ządn dóbr 
Halinie o. p. Chorzelów.

8716 8—?

Główny magazyn

T A P L ' T
J *  J U r g e n s a

ulicy Sopieskiego liczba 4.
zawiadamia, ia otrzyma, jut wielk. 
tnuup in tapet E sek . oy po 
kojowyoi, s pierwszorzędnych hbryii 
tak krsjOnTcl jak aagronicznyeh po 
e*,»acu jak najniższych. Równocześnie
f olees snane t trwałość., story paty«- 
o w< taiuzrii: pars , i Hfdmy

x w łasnej fal yk l tudzież etor 
płócienne, gładkie i kolorowe w końci. 

ceratę angtelsk.
8397 16-16

4 , 3  p okoje etc., 2  po o je , 
przedpokuj i pokują k a w a ie r -  

SKie, s ta jn ię

wynajmuje Zarząd realności Emila 
UertemUjana Brt.jera w godzinach 

9— 12 i 3— 5. 2680 6-?

Ogłoszenie.
Lwów, ul. Żólkie,-»K 1. 8fi w naju-« r ... Tl.ll____    c.

w * — * ;  o b «
robót kościelnych dla obydwóot >1 *ądków,

’ * ' na za
Acm

  T_m ______  w itp.
Równie, znajduje aię ta si^aui ila ubo- 

dziewcząt, gOw.. wszelka bulian -to 
lilnk, ISłow i i domowi : znaczeniem 

i haftami wykonaną być może.
1 ^  8740 1 - 6

Żniwiarka Samelsohna
używana, w dobrym stai e, za 
mierną cenę jest do nabycia u 
Marcelego Szulca, Wymy&łów- 

Tarnobrzeg,
8766 1—8

Biuro nanccyclb .it

Heleny Kbzłowsluej
ulica Skarbkowska 1. 8. 

tak Ja, kaedegó u .  ata da 
polecenia n - i n li 'vch 

.ornl<“ wyksrułcoB* ńidziez ■ r t b lu  
ki, Bony ftiesUi i l'rancu*kj pod przy- 

stepnemi warunkami.
S78S 1-8

KASY
8448 20 -28

piotrw; li now t u y  
ui poU i n a j t a - i e j  

Kłuta r. Lwów, Hmicil 
26 (Główni fnflkaj.

T y n b t u r a  z i o ł o w a

przeciw bolom zębów
stosownie używana ohron tęby 
od psacie. usuwu bole istniejąoe 
i działa wzmacniającej ir. dzią 

Tynktury tej dostać można w keiui 1 
aptece. 3811 28—3(

Główny skład we Lwowie 
w aptece

P .  M i k o l a s c h a .

Zakład art. litograficzny 
-A-- P r z y s z l a k a
we Lwot ia, prsy ulicy Koperniaz 9. 

znany z artystyozn. io wykonania 
robót iitogrwhuznyoL, itp. poieou 
swe usługi w oei . rychłego i iw­

om, zu&oznio powiększ ny i za ,pa- 
erzony w najnowsze muszyny po

żpieszne.
I lely wizytowe litogratowane 

począwszy od 1 zt. 50 ot, za 100 
sztuk. 2738

S5U 8-1l
Sziucznu zęoy 

szczęki
wedłus nąjnowuego systen - •mirykańskie- 
go w kauczuku, słocn i ceilnloldiae, jug 
też wsMdde epe.ac/t. sębów, . i ule 

unio taki* na roty wykoauj*
Atslier dontesiyczno-tBsnnlczni 

B .  B e r g e r a
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
l. 5 w domu V7go p. Stromengera

W pisy ncaniów
u o konoesyonowanę prywatnej 
sskoły czterokia sowei jako przy­
gotowawczej do szkol redli-ca 

rozpoczynają aî  1 września. 
Bliższych wyjaśnień udziela, 

proi. Wujgiel p. u. Piekarsśiej H 
we Lwowie. 8762 l  5

L druka. ni nar. W. Mauieokiego. Zarządsoa: Walenty Bodak.


